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I obecnego położenia w Serbii.
Niedawno temu daliśmy na tóm samóm 

(jpjscu opis przybycia do Białogrodu kró- 
eWpj Natalii, zestawiony z różnych urzę­

dowych i prywatnych telegramów — z któ- 
ijch wypadało wnosić, że dzień powrotu 
¿o kraju był dla królowój-matki dniem 
popisanego tryumfu i chwały. Dla le- 
psiej charakterystyki obecnego położenia 
Jjeczy i usposobienia umysłów w Serbii,
, zwłaszcza samym Białogrodzie, nie od 
Beczy będzie streścić tu odmienne mocno

Kawozdanie białogrodzkiego korespon- 
ita berlińskiego „Tageblattu“ — który 
w następny sposób rzecz przedstawia :
„Przyjrzałem się dobrze owemu wja- 

idowi królowój do Białogrodu — i zu­
pełnie godzić się nie mogę na opisy tych, 
to wjazd ten przedstawiali jako prawdzi­
wy pochód tryumfalny. Wprawdzie ze- 
braia się tam znaczna liczba publiczno­
ści — ale ściągnęła ją raczój piękna po­
goda niedzielnój pory popoludniowój, niż 
gam fakt przybycia królowój. Podczas 
samego wjazdu pojazd królowój wyglądał 
wcale pokaźnie — a woźnica i lokaje 
mieli; na sobie liberyą niebieską ze sre­
brem, na wzór dworskiój liberyi. Pomi­
mo tej świetności położenie królowej w 
ekwipażu było p awdziwie ambarasujące, 
fatalne; indywidua najopłakańsze z uli­
cznego motłochu czepiały się bezustannie 
tylnego siedzenia pojazdu, cisnąc się do 
jego wnętrza. Trzeba było dawać im 
pieniądze — ale skoro jedni obszarpańcy 
się usunęli, drudzy oblegali cospieszniój 
ekwipaż, za którym postępował jeden je­
dyny skromny flaki-, wiozący jakiegoś za­
granicznego korespondenta.

Dopiero późoiój zdołało się przecisnąć 
przez tłumy gawiedzi kilka powozów, 
w których się znajdowały osobiste przy­
jaciółki Natalii, pragnące jój zgotować 
uroczyste przyjęcie.

Sama królowa przybraną była w bar­
wę męczeństwa — nie mając na sobie 
nic prócz głębokiój czerni — a włosy 
w nieładzie rozpuszczone; coprawda, to 
dramatyczna ta dekoracya w najwyższym 
stopniu podnosiła urodę jój, jeszcze dziś 
podpadającą.

W ogóle za złe tu mają w Białogro­
dzie królowój — że właśnie w niedzielę 
po południu spodobało jój się przybyć do 
kraju; wnoszą ztąd bowiem, że więcój jój 
chodziło o sprawienie sensacji i taniego 
wrażenia, aniżeli o zadośćuczynienie tę­
sknocie za synem.“

Sprzeczne sprawozdania o wewnętrz­
nym ustroju Serbii zuajdują ciekawą ilu- 
stracyą w korespondencyi wiedeńskiój 
lwowskiego „Przeglądu,“ która widocznie 
na dobrych polega informacyach. Autor 
korespondencyi mówi między inuemi, opie­
rając się na prywatnym liście pewnój 
Wpływowój białogrodzkiój osobistości:

„Położenie obecnne w Serbii nie jest 
wprawdzie wzorem porządku i bezpie­
czeństwa, lecz z drugiój strony nie jest 
°no gorszóm od poprzednich Rząd ra­
dykalny jest więcój konserwatywnym, 
niżby to można było przypuszczać; ma 
On za sobą niezmierną większość kraju, 
M' tego wybory dowiodły; ściąga po­
datki tak surowo, jak tego dotąd żaden 
rząd nie śmiał czynić. Nienawidzi on 
zapewne Austryi, ale niemniej i Rosyi; 
Austryi się niewątpliwie boi — a o Ro­
zy! mówi, że jest ona za daleko, aby 
®ogła zaciążyć na Serbii; tak więc mo- 
'żna bez obawy nadawać sobie pozór 
'»ciekania się pod skrzydła Rosyi. Rząd 

jest serbski, wyłącznie serbski naro­
dowy. Gały świat dla niego nie istnieje, 
Serbia jest dla niego światem.

Co się poszczególnie tyczy królowój, 
to wyekspensowano tyle entuzjazmu na 
jć.i przyjęcie, jak tego tutaj jeszcze ni- 
?dy nie widziano, lecz nie ma to żadne- 

znaczenia. Sądzę nawet, że obecność 
królowój jest tarczą dla dynastyi, skoro 

ona tłumy za sobą — a dynastya ta 
Przecież w każdym razie nierównie dla 
radu jest, pożądańszą od Karadżordżewi- 
czów. Także można przypuszczać — że 
raogą się stosunki tak ułożyć, iż ustąpi 
rejencya Rystycza — ale nie będzie to 
z?oła hasłem do nieporządków. Rząd 
otrzyma się niezawodnie jakie trzy, czte­
ry lata co najmniój i będzie rządzić nie 
Sorzój od poprzedników; owszóm, finan­
sowe gospodarstwo będzie zapewne lepsze, 
oiż dotychczasowe.

Sądzę zatem, że obawy o niepokoje
Serbi i obawa tego, że użyje jój Ro- 

sya w celu wzburzenia Wschodu są nie­

uzasadnione. Narzędziem uiezyjóm Serbia 
nie będzie z pewnością.“

„Przegląd“ ze swój strony zauważa, 
że jeżeli według miary tych uwag postę­
powanie p. Natalii osądzić się zechce, 
to musi się nasunąć przypuszczenie na­
stępne : Natalia cicho siedzieć nie będzie, 
lubo pozornie niewinną przybiera postać; 
jeżeli zaś zacznie intrygować jako osoba 
prywatna — to doczeka się, że z domu 
pani Bogicowiczowój, położonego bardzo 
blizko portu, pewnój nocy ją zabiorą, 
wsadzą na okręt, wywiozą i ogłoszą, że 
sobie wyjechała. Będzie to jeszcze naj­
lepszy koniec, inaczój bowiem nie byłoby 
wykluczonem, że gorsze ją losy spotkać 
mogą, skoro z rejencyą i z rządem zer­
wała, wojsko ją ignoruje, a syn jej wła­
sny ma już tyle rozpoznania i zanadto 
ojca szanuje, aby się miał dać skłouió 
do udziału w awanturach niepoczytelnój 
kobiety. Obrót wypadków zależy zasa­
dniczo od tego, że Natalia nie może być 
uważaną w Belgradzie za osobę prywa­
tną, jeżeli pragnie z królem się widy­
wać — chyba, że zrezygnuje z widywa­
nia syna; ale tego nie uczyui ona bezwa­
runkowo.

Powyższe uwagi lwowskiego organu 
znajdują zresztą poparcie w inspirowanój 
białogrodzkiój depeszy wiedeńskiój „Poli­
tische Korrespondenz“ — według którój 
w przemożnych radykalnych sferach skup- 
czyny zaponowało absolutnie dążenie do 
tego, aby drażliwą sprawę królowój- 
matki rozwiązać przez rozcięcie gordyj­
skiego węzła. Oto skupczyna ma obojgu 
rodzicom króla Aleksaudra wyrazić ży­
czenie — aby na czas dłuższy wcale nie 
pojawiali się w Serbii. Rząd nie sprze­
ciwi się temu wnioskowi, a postara się 
tylko o wykonanie uchwały we formie 
odpowiedniój dla czci domu królewskiego.

Z Białogrodu nadeszła wreszcie de­
pesza tamtejszój ajencyi, według którój 
król Milan nie odpowiedział dotychczas 
jeszcze ua zapytania tyczące się szcze­
gółów spotkania królowój-matki ze synem.

W poniedziałek miał rejent Belimar- 
kowicz odwiedzić królową Natalią.

T e I e g i a xxx 37-,
Paryż, 8 października. W Kochin- 

chinie obrauo ua deputowanego Izby 
p. Lemyre de Villers, w kolonii Senegal 
skiój, admirała Vallona. Według najno­
wszego zestawienia rezultatu wyborów, 
nowa Izba liczyć będzie 365 republikanów 
i 211 członków stronnictw opozycyjnych.

Londyn, 8 października. Biuro Reu­
tera donosi na dniu dzisiejszym z wyspy 
Jersey, że Boulauger przybył tamdotąd 
przed południem.

H/erfełi, 8 października. Według do­
niesienia z Petersburga do tutejszój 
„Polit. Korresp.“, minister spraw zagra­
nicznych, p. Giers dziś powraca z wy­
cieczki swój po gubernii tambowskiój do 
Petersburga.

Wiedeń, 8 października. Ambasador 
rosyjski, książę Łobauow, powrócił dziś 
z urlopu i na nowo objął kierownictwo 
tutejszej ambasady rosyjskiój.

Lwów, 8 października. Ugody ofer­
towe w sprawie wydzierżawienia praw 
propiuacyjnych, ukończono już w 28 okrę­
gach — a doprowadziło to do tego rezul­
tatu, iż suma dochodów z dzierżaw tych 
przenosi o 440,000 reńskich preliminarz 
ustanowionój sumy ku wykupnu propiua- 
cyi i sum amortyzacyjnych. Spodziewać 
się więc można, że ogólne dochody z fun­
duszu propinacyjnego o wiele przewyższą 
sumy potrzebne do amortyzaeyi, tak że 
nie będzie wcale potrzeba naruszać pro­
centowego funduszu rezerwowego.

Petersburg, 8 października. „Nowoje 
Wremia“ omawia sprawę rezultatu ści­
słych wyborów we Francyi, kładąc nacisk 
na to, że trudnem tam będzie rządzić za 
pomocą nowój Izby; niepojętem jest, że 
francuzcy patryoci bez końca bawią się 
w igraszkę z powagą rządu — w igraszkę 
niegodną prawdziwie wielkiego narodu.

Kopenhaga, 8 października. Wczo­
raj otworzono posiedzenia parlamentu. 
Obie Izby — landsthing i folkething —- 
na nowo obrały dotychczasowych swycb 
prezydentów, adwokatów pp. Liebe i 
Hógsbro.

Kopenhaga, 8 października. Projekt 
budżetowy, przedłożony w dniu dzisiej­
szym folkethingowi, wykazuje 55 milionów 
koron dochodów, a 59 milionów koron 
wydatków. Deficyt 4 milionowy jest wy­
nikiem nowo utworzonych linii kolejowych.

Kopenhaga, 8 października. Dzi­
siaj odbyło się wielkie dworskie polowa-

nie, w którórn udział wzięli: król duński 
z następcą trouu, cesarz Aleksander ro­
syjski i książę Walii.

Sztokholm, 8 października. Według 
wiarogoduyih doniesień ma ustąpić mini­
ster spraw wewnętrznych, baron Bildt, 
a na miejsce jego wstąpi dotychczasowy 
minister spraw zewnętrznych, baron Aker- 
hjelm — którego zastąpi znów lir. Lewen- 
łiaupt, dotychczasowy poseł w Paryżu. 
Radzca państwowy Krusenstjerna, na­
czelnik we wydziale spraw wewnętrznych, 
mianowany zostanie naczelnym dyrekto- 
rtni poczt — a radzca państwowy dr. Lo- 
v>*n obejmie posadę prezydenta trybunału 
państwowego.

Zofia, 8 października. „Agence Bal- 
caiiique“ donosi, że wczoraj, po ukończe­
niu manewrów, rozpuszczono 25,000 rezer­
wistów, zwołanych na czterotygodniowe 
ćwiczenia. Wkrótce i ci żołnierze, któ­
rych czas służbowy się kończy, rozpusz­
czeni zostaną, a na miejsce ich wstąpią 
rekruci.

Carogród, 8 października. „Agence 
de Coustantinople“ donosi, że W. Porta 
pomimo pierwotnego zamiaru nie zamia­
nuje na nowo Achmeda Ejub paszy gu­
bernatorem Janiny, zkąd go przeniesiono, 
ponieważ nie chciał osobiście odwiedzić 
włoskiego konsula w Prevesa. Achmet 
Ejub pozostanie gubernatorem w Rosso­
wie. W ten sposób zakończy się wlosko- 
turecki zatarg w niDiejszój sprawie.

Wiedeń, 9 października. „Fremden- 
blatt“ w obec artykułu „Timesa“ co do 
postawy Austro Węgier w kwestyi bul- 
garskiój zaznacza — że gabinet wiedeń­
ski dotąd w ogóle nie miał okazyi do 
oświadczenia się w sprawie zamierzonego 
okólnika W. Porty o uznanie rządów 
ks. Ferdynanda. Gabinet bez wahania 
jednak zatwierdziłby odnośny wniosek 
W. Porty, jako uprawnionego mocarstwa, 
co zresztą ponownie już oświadcz)! Kal- 
noky w delegacjach.

Rzym, 9 października. Pan Crispi 
przybył tudotąd wczoraj po połuduiu. Na 
dworcu przyjmowali go członkowie gabi­
netu i zaprzyjaźnieni deputowani.

fabryka zażąda dostawy pętak dopióro na 
wiosnę — piękna zatóm perspektywa dla 
tych, co już, necessitate caucti, w dali się 
z tak niebezpiecznym spekulautem.“

Wymowny protest.

Otrzymujemy z Krotoszyńskiego 
(z dnia 7 października) następujące pismo:

„Odbyta przy końcu zeszłego miesiąca 
w Berlinie konweneya wszystkich akcyo- 
naryuszów mączkami, fabryk krochmalu, 
syropów oraz innych przemysłowców pro­
dukujących swe wytwory z ziemniaków, 
nie mały cios zamierzyła wymierzyć na 
i tak już laborujący stan gospodarzy, 
produkujących z takim trudem i nakładem 
artykuł najniezbędniejszy do egzystencyi 
tychże fabryk. Uradzono bowiem nie 
wyżój, jak 60 fen. płacić za centnar 
ziemniaków. Cena ta tak nizka odstra­
sza producentów od zawierania pertrak- 
tacyi z temiż fabrykami, — to tóż wielu 
gospodarzy obydwóch narodowości posta­
nowiło wcale nie sprzedawać ziemniaków 
po ofiarowanej cenie i zawiązało pomiędzy 
sobą contra-konwencyą, wyznaczając cenę 
12 do 14 trojaków za centnar ziem­
niaków.

Wyzysk bowiem ze strony akcyona- 
ryuszów wspomnianych wyżój fabryk, a 
raczój presya kapitału na mozolną pracę 
rólnika są tu widoczne. Kwestya ta na­
dawałaby się do obrad sejmowych, jako 
wymagająca koniecznój naprawy, bo w 
państwie kultury istotnie źle się dzieje. 
Zmowa fabrykantów mączki winna co 
żywo wywołać w jak najszerszych ko­
łach rólniczych solidarną opozycyą, gdyż 
inaczój chyba zginąć nam przyjdzie. 
Akcyonaryusze fabryk przerabiających 
kartofle, dostają po 12 do 20% dywi­
dendy, gdy rolnik zadowalnia się 4% 
z ciężkiej swój pracy. Jeśli przeto wię- 
kszój nie osiągniemy ceny za ziemniaki, 
w takim razie lepiój użyć ich na miejscu 
na paszę dla inwentarza i tuczenia go, 
gdyż widoki na sprzedaż tucznego bydła 
przedstawiają się dość korzystnie.

W końcu dodaję, że fabryki, które już 
zawarły kontrakty, tak ciężkie co do do­
stawy towaru stawiają warunki, iż rze­
czywiście ci, co koniecznością zmuszeni 
pozawierali ugody, pozostawieni są na 
łaskę lub niełaskę odbiorcy. Ziemniaki 
mają co najmniój mieć 20 prc. zawartości 
mączki, w innym razie ma fabryka prawo 
odciągać pewne kwoty od uraówioDÓj sumy.

Tak zwany „frachtbrief“ ua kolei n.a 
prawo wypełnić tylko fabryka sama, i to 
w czasie zupełnie dowolnym, od niej za­
leżnym. Może się więc zdarzyć, że taka

wykształcenia elementarnego, dostępnego 
dla wszystkich.

Nowa konstytucya przepisywała za- 
tóm neutralność w szkólnictwie. Jako 
skutek tych rozporządzeń przedłożo­
no dwa projekta do ustawy: pierwszy 
opracowało ministerstwo van Reeuena 
w roku 1856, ale ule obradowano nad 
nim ; drugi, zapropouy przez konserwaty­
wne ministerstwo van der Bruggen- 
▼an Rappada w roku 1858, został przy­
jęty tego samego roku. Ustawa z 1857 
roku głosiła zasadę, aby każda gmina 
miała przynajmniej jeduę szkolę dostępną 
dla wszystkich dzieci bez różnicy wyzna­
nia. Podług brzmienia nowego ustawo­
dawstwa, bezwyznauiowe chrześciaństwo, 
to jest religia uznająca wielkie prawdy 
religii chrześciańskiój, ale nie troszcząca 
się o kwestye dogmatyczne, miała być 
podstawą nauczania. To rozporządzenie 
miało tak niepewny charakter, iż izrae- 
licki przedstawiciel Godefroi, uważał je 
za możliwe. Co do katolików i większości 
protestantów, odparli je oni żywo. Niemniej 
skorzystali oni z nowego ¡ustawodawstwa, 
aby zakładać wszędzie wolne szkoły wy­
znaniowe.

Ustawa z roku 1857 przyniosła zna­
czne modyfikacye w szkólnictwie elemen- 
taruero. Zastąpiła «ua w ten sposób prze­
starzałe rozporządzenia ustawy z 1806 r. 
o programach szkólnych i nadzorze szkól- 
uym regulaminami znajdującemi się we 
większój harmonii z nowoczesną sytuacyą.

Ale jeżeli ustawa ta z 1857 roku 
miała dodatnie strony, nie brak jój było 
i ujemnych także. Wystąpiły one na 
jaw dopiero, gdy została zastósowana. 
Zaledwie ustawa od lat kilku była pra­
womocną, a już zewsząd wołano o zmody­
fikowanie jój. Zdecydowano się na to 
atoli dopiero w roku 1878. Ministerstwo 
Cappeyna van de Kapello przedłożyło 
ustawę, mającą podług niego, usunąć 
wszystkie wady ustawy z 1857 r. Ale 
w rzeczywistości nowa ustawa była wy­
powiedzeniem wojny wszystkim zwolenni­
kom wolnego nauczania. Rozporządzenia 
ustawy holenderskiój z 1878 roku wy­
warły zgubny wpływ na ustawodawców 
belgijskich, którzy wypracowali ustawę 
z 1879 roku.

Ustawa z 1878 była prawdziwem wy­
zwaniem, rzuconem wierzącemu stronni­
ctwu ludu niderlandzkiego. Katolicy i 
nieliberalni protestanci walczyli przeciw 
niój z podziwienia godną stanowczością. 
Pomimo drakońskich iście rozporządzeń 
podwoili oni liczbę szkól wolnych. Prze­
słali także wiele petycyi do króla, by go 
błagać, aby nie dawał swój sankcji 
zgubnej ustawie. Wszystko to było na- 
próżno.

Trudne warunki, jakie narzucono zwo­
lennikom nauczania wolnego przy usta­
nawianiu ich szkół i liczby nauczycieli 
miały jeden cel tylko: zabić pośrednio 
szkoły wolne.

Rozporządzenie, upoważniające gminy 
do ustanowienia bezplatnój nauki elemen- 
tarnój, miało osiągnąć ten sam cel.

Ponieważ nowa ustawa nakładała na 
gminy wielkie ciężary, rząd, aby złago­
dzić jój surowość, dodał ze swój strony 
trzydzieści pret. na sto w ogólnych wyda­
tkach w szkólnictwie. Niemniój pomimo 
tej pomocy pieniężnój rządu większa część 
małych gmin nie mogła slabemi środ­
kami wykonać rozporządzeń ustawy z 
roku 1878.

W roku 1886 minister spraw we­
wnętrznych Heemskerk już przyjął nie­
które modyfikacye ustawy z roku 1878, 
ale obecna ustawa jedynie daje satysfak- 
cyą tój części ludności, dla których reli­
gia i moralność nie są czczem słowem.

Podług brzmienia nowój ustawy ma 
każda szkoła, obejmująca 25 uczni, kie­
rowana przez jakąkolwiek korporacyą i 
utworzona w celu rozprzestrzeniania nauki 
a nie założona przez nauczycieli w celu 
zysku, prawo do subwencyi ze strony 
rządu. Wszelkie inne dyspozycye dążą 
do tego, by szkólnictwu wolnemu uczynić 
możliwą konkurencją ze szkólnictwem 
rządowem.

Zaprowadzono kilka innych ulepszeń 
ważnych w ustawie. Gminy nie mogą 
już wyrokować o bezpłatności za naukę 
dla dzieci biednych. Najniższa opłata 
wynosi 2,60 fi. rocznie. Oprócz tego 
postępuje się podług surowych regulami­
nów co do rozdzielania szkólnych sub­
wencyi, jakich państwo udziela gminom. 
Wszelki zbytek i trwonienie grosza pu­
blicznego są odtąd zabronione.

Stwierdzić należy, że w prasie libe­
ralnej znaczna liczba gazet popierała re

Nowa ustawa szłóloa v Holandii.
Ministerstwo konserwatywne w Ho- 

laudyi odniosło świeżo świetne zwycię­
stwo. Projekt do ustawy o szkołach ele­
mentarnych, przedłożony przed kilku mie­
siącami Izbie, przyjęty został znaczną 
większością. Glosowała za nim nie tylko 
cała prawica, ale nadto szesnastu człon­
ków lewicy, znużonych walką szkólną, 
która przez lat przeszło 30 zatruwała 
całe życie polityczne tego narodu.

Chwila naprawy nadeszła więc dla 
większości narodu holenderskiego. Za­
znaczał on już niejednokrotnie swe zapa­
trywania ua sprawę szkólną, a kiedy 
przed dwoma laty liczba wyborców zo­
stała podwojona i nowe zupełnie warstwy 
zostały powołane do wyboru nowych po­
słów, kraj sformułował jasno swe życze- 
uia. Większość parlamentarna, wyszła 
z ostatniego głosowania, otrzymała nie­
jako mandat z rozkazem, aby ostatecznie 
obliczyła się z nieszczęśliwą ustawą 
szkólną z roku 1874, która posłużyła za 
wzór ustawie belgijskiój z r. 1879.

Znana jest sytuacya stronnictw w 
parlamencie holenderskim. Prawica skła­
da się z katolików i prawowiernych pro­
testantów, znanych pod nazwą antyrewo- 
lucyonistów. Chociaż w mało którym 
parlamencie indywidualizm jest tak silnie 
zaznaczony, jak w Holandyi, zgoda po­
między dwiema frakcjami konserwatywnój 
większości na punkcie zmiany ustawy 
szkolnej nie przedstawiała żaduój wątpli­
wości. Ta zmiana stanowiła także głó­
wny punkt programu przyjętego przez 
konserwatywne ministerstwo.

Szef obecnego gabinetu, baron Mackau, 
dotrzymał obietnicy. Obdarzył on kraj 
ustawą w wysokim stopniu reformatorską, 
która położy koniec niesprawiedliwościom 
szkolnym. Nie od rzeczy zapewne będzie 
przypatrzeć się tu choć pobieżuie różnym 
ustawodawstwom szkólnym, jakie po sobie 
następowały w Holandyi.

Pierwsza ustawa szkólną w Holandyi 
datuje z r. 1806. Została ona wniesiona 
przez rząd Rzeczypospolitój Batawskiój, 
która zajęła miejsce federacyi Prowincyi 
Zjednoczonych. Jedną z zasad fundamen­
talnych tćj ustawy było zobowiązanie 
gmin, aby udzielały bezplatnój nauki 
dzieciom ubogim. Oprócz tego przyjmo­
wała ta ustawa za podstawę nauki pra 
wdy religii chrześciańskiój, a każdy, kto 
chciał się zajmować nauczaniem, zobowią­
zany był wykazać się dyplomem uzdol­
nienia. Rząd zastrzegł sobie nadzór nad 
wszystkiemi szkołami, rządowemi i pry- 
watnemi.

Jak ua epokę, w którój przypadała, 
ustawa ta wydawała się wcale niezłą, 
cieszyła się ona uznaniem wszystkich i 
zatrzymano ją nawet, kiedy Rzeczpospolita 
Batawska została przemieniona w kró­
lestwo holenderskie, a późniój wcielona 
do cesarstwa francuzkiego. Napoleon I 
zatrzymał w departamentach holender­
skich dawne ustawodawstwo szkólne. 
W r. 1813, od czasu restauracyi, ustawa 
z r. 1806 nie doznała zmiany, jój zasa- 
duicze przepisy zostały nawet zaprowa­
dzone w Belgii w r. 1820.

Ustawa ta atoli miała i ujemne strony 
i często wywoływała poważne wątpliwo­
ści. To tóż pod systemem tój ustawy 
wolność nauczania nie istniała wcale. 
Aby założyć szkołę, potrzeba było upo­
ważnienia władz wyższych. Przypomni­
my sobie, że rozporządzenie tój ustawy 
z r. 1806 stanowiło jeden z głównych za­
rzutów opozycji w Belgii przed r. 1830.

Po wypadkach 1830 r. powstała także 
w Holandyi reakeya przeciwko ustawie 
z r. 1806. Mianowicie paragrafy, sta­
wiające przeszkodę tworzeniu się szkól, 
wywoływały żywe niezadowolenie. W ro­
ku 1840, po wyniesieniu na tron króla 
Wilhelma, zamianowano komisyą, aby 
zbadała zarzuty, które podniesiono prze­
ciw ustawie szkólnój, ale jój zabiegi nie 
miały skutecznych rezultatów. Tylko na 
drodze admiuistracyjnój zmodyfikowano 
mniój lub więcój zastósowanie ustawy.

Kiedy uchwalono nową konstytucją 
w r. 1848, prawodawcy umieścili w niój 
kilka paragrafów zastrzegających wolność 
nauczania, zatrzymując jednakże obowią­
zek świadectwa uzdolnienia i moralności 
dla personału nauczającego. Równocze­
śnie przepisano, aby wszędzie udzielano



formy szkólne, które przyjęto co dopiero, 
między innemi „Vaderland“ La Haye’a.

Pismo to wyraża zadowolenie jak 
najżywsze z tego, że ostatecznie zawarto 
pokój szkólny. Uważa ono, że większość 
konserwatywna i ministerstwo dały do­
wód wielkiego ducha jedności i że w gra­
nicach możliwości usunięto wszystko, co 
nowa ustawa miała uciążliwego dla finan­
sów wielkich gmin.

Zaznaczyć należy także wielkie ule­
pszenia, jakie przynosi ustawa w pro­
gramie nauk. W miejsce zasad geome­
trycznych jest dziś obowiązującą nauka 
rysunku i gimnastyki. Nowa ustawa ma 
tę rzadką zasługę, że zadowalnia prawie 
wszystkich. Przyjęcie jój przyczyni się 
niemało do utrwalenia stronnictwa kon­
serwatywnego w Niderlandach.

Dalszy cijs opozycyi biernej Niemców.
Praca czesKa, 7 października. 

(XX) Wczoraj posłowie niemieccy z 
miast, Izb handlowych i gmin wiejskich 
zebrali się w pałacu kasyna niemieckie­
go na Przykopach, celem powzięcia u- 
chwał co do obesłania a raczój nieobe- 
słauia sejmu krajowego. Właściwie cho­
dziło tylko o przyjęcie wniosków, przy­
gotowanych dnia poprzedniego przez ko­
mitet wykonawczy stronnictwa niemie­
ckiego, w którego obradach uczestniczyli 
także dwaj członkowie komitetu wyko­
nawczego stronnictwa niemieckiego grupy 
wielkich właścicieli.

Rozumie się samo przez się, że komi­
tet wykonawczy pod wpływem pp. Ple 
nera i Scharschmidta, którym nie chodzi 
o nic innego, jak tylko o obalenie gabi­
netu Taaffego, aby zająć opróżnione krze­
sła ministrów (skarbu i sprawiedliwości), 
oświadczył się za nieobesłaniem sejmu, 
i rozumie się dalój samo przez się, że 
walny zjazd posłów potwierdził tę uchwałę 
Pod względem bowiem solidarności i kar­
ności to stronnictwo niemiecko-czeskie 
któremu przywodzi dr. Schmeykal, może 
służyć jako wzór wszystkim innym stron­
nictwom austryackim.

Zdaje się, że p. Plener życzył sobie 
aby w rezolucji, którą zjazd uzasadnia 
dalszą opozycyą bierną, wymieniono wy 
raźnie pogłoski o koronacyi jako powód 
oporu. Jednakże prawdopodobnie wytrą 
wniejsi i spokojniejsi koledzy na posie 
dzeniu kjmitetu dobitnie zaznaczyli, że 
niepodobno uzasadniać tak ważnój uchwały 
samemi pogłoskami, dość że w rezolucyi 
zaproponowanej przez komitet wykona, 
wczy zjazdowi i przezeń przyjętej, nie 
znajdujemy wzmianki o koronacyi. Re 
zolucya dalszą abstynencyą uzasadnia je 
dynie tern, że Niemcy dotąd nie otrzy 
mali rękojmi, iż ich życzenia będą przez 
sejm spełnione.

Jednak p. Plener sprawę koronacyjną 
znowu w mowie, wygłoszonej na wczoraj 
szym zjeździe, postawił na porządku 
dziennym.

Oświadczył on, że kwestyą tę poru 
szył hrabia Taaffe, mianując namiestni 
kiem hrabiego Thuna; hr. Thun in opti 
ma forma żądał koronacyi. Otóż nie mo 
żna przypuszczać, aby taki magnat, jak 
hr. Thun, przyjmował urząd namiestnika 
jedynie z próżności, albo celem zwalczę 
nia Młodoczechów, raczój przyjął ten 
urząd, aby przeprowadzić swój program 
to jest koronacyą. A zatem pogłoski 
koronacyi są bardzo uzasadnione.

Rozumowanie to opiera się na ró 
żnych fałszywych przesłankach. I tak 
w swej mowie z dnia 5 października ro 
ku 1888 hr. Thun wcale nie postawił ko 
ronacyi jako conditio sine qua non, lecz

(26)

(Z francuzkiego przerób. St. K.
-------- ------------------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 228). 
Nazajatrz skoro świt, Dosia zeszła do

ogrodu. Jakże jój się wszystko wydało 
zmienione! A przecież był to ten sam 
ogród; ruchoma deska była trochę wię 
cój wytarta, niż w przeszłym roku, ale 
gąsienice spadały w tój samój obfitości. 
Dosia minęła huśtawkę i weszła na lewo 
w gąszcz kwitnących krzaków bzu.

Ze swej strony Platon nie spal pra­
wie wcale; spędził noc na zapytywaniu 
samego siebie, czy to zmiana powietrza 
i życie światowe przyczyniły się do tego, 
że twarz panny Zaptin zeszczuplała i 
zbladła.

Skryte pragnienie zapoznania się z 
topografią ogrodu i chęć zapewnienia się, 
że Piotr, przynajmnićj materyalnie nie 
zmienił prawdy, skłoniły Surowa do wyj­
ścia z pokoju.

Piotr nie nie skłamał: obraz jego 
szalonój wycieczki był wierny, — w tem, 
co dotyczyło ram jego; huśtawka, nie­
bezpieczne wschody, murawa, gdzie ba­
wiono się w „gorelki,“ wszystko było na 
swojem miejscu. Wielka czarna głowa 
psa Dosi ukazała się przy wejściu na 
podwórze. Platon zapuścił się w głąb 
ogrodu, aby wychylić czarę goryczy dc 
dna i odszukać pawilonu w gruzach, gdzie 
Dosia prosiła swego kuzyna, by ją wy- 
kradł.

Przez kilka minut szedł na domysł, 
aż wreszcie w końcu dlugiój alei ujrzał 
dach niebieski małego kiosku i skierował

wspomniał o niśj tylko pobieżnie, ponie­
waż jubileusz 4O-letnich rządów cesarza 
Franciszka Józefa dostarcza! ku temu 

ygoduój sposobności.
Oczywiście hr. Thun nie przyjął urzę­

du namiestnika z próżności, bo zajmuje 
społeczeństwie rodem i majątkiem tak 

świetne stanowisko, że mu urząd mar­
szałka nie dodaje wcale blasku. Ale, 
pragnąc koronacyi, to jest wskrzeszenia 
dawnego prawa historycznego Czech, lecz 
nie stawiając tego na teraz jako conditio 
sine qua non, hr. Thun mógł przyjąć 
urząd namiestnika, aby się przysłużyć 
zasadom zachowawczym, których jest gor­
liwym wyznawcą. To jest cel, który cał- 
kićm wystarza na wytlómaczenie, dla 
czego hrabia Tuun przyjął urząd na­
miestnika.

W swój mowie, w którój niejako w 
nawiasie wspomniał o koronacyi, bardzo 
obszernie wykładał potrzebę zwalczania 
prądów radykalnych. Samo przytłumie­
nie ruchu mlodoczeskiego, który jest uie- 
jako dynamitem dla Czech, rozsadza obóz 
narodowy czeski i pozbawia go sympatyi 
najszczerszych nawet przyjaciół Czechów, 
w stósunku do wielkich właścicieli zagra­
ża wytworzeniem agraryjnego komunizmu 
na wzór zamachów irlandzkich feniaców, 
przy tóm jest stanowczo austryackim, 
mniejsza o to, czy pod hasłem moskie 
wskióm, czy pod innóm — samo stłumie­
nie tego ruchu mlodoczeskiego mogło 
konserwatywnego magnata, który kocha 
Czechy i Austryą, spowodować do porzu 
cenią słodyczy dotychczasowego trybu ży­
cia i do podjęcia się trudów namie­
stnictwa.

A nadto, obok potrzeby zwalczania 
prądu mlodoczeskiego, istnieje jeszcze nie 
mniej ważna potrzeba, zwalczania prądu 
niemiecko-radykalnego, który jest tak 
niebezpieczny, jak pierwszy, i ostatecznie 
tóm tylko się różni od niego, że nie dąży 
do prawosławia, lecz do protestantyzmu 
używając jako przejścia tak zwanego 
„starokatolicyzmu,“ grasującego w Cze­
chach północnych, jak Młodoczesi po dro­
dze „wyznania cyrylo-metodyjskiego 
liturgii słowiańskiój dążą do prawosławia, 
jako „czysto słowiańskiego kościoła “

Wreszcie hr. Thun, choć gorliwy 
obrońca prawa historycznego Czech, przy 
znaje się do narodowości niemieckiój, i mógł 
także w tym celu przyjąć urząd namie 
stoika, aby sprowadzić ugodę Czechów 
z Niemcami.

W każdym razie więc twierdzenia 
p. Plenera, że hr. Thun jedynie dla tego 
został i mógł zostać namiestnikiem, po 
nieważ nastąpi niebawem koronacya - 
nie jest bynajnmiój uzasadnionem, skór 
istnieje tyle dostatecznych innych przy 
czyD, które mogły skłonić hrabiego do 
przyjęcia urzędu namiestnika i do na; r.i 
wienia tych błędów, które popełnił jego 
poprzednik.

Słyszę bowiem, że słowa, krótko po 
wyborach i zwycięztwach Młodoczechów 
wypowiedziane przez cesarza do posła 
morawskiego, p. Fanderlika, że się „szcze­
gólna kampania“ dostała na wierzch i że 
także rząd popełnił błędy, odnosiły się 
właśnie do braku energii po stronie na­
miestnika Kraussa, który, zrozumiawszy 
znaczenie nagany monarszej, podał się 
natychmiast do dymisyi.

Hr. Thun zapewne nie zasłuży sobie 
na podobną naganę.

Z prasy rosyjskiej.
Wystąpienie pólurzędowego organu wie­

deńskiego o ewentualnym zachowaniu s;ę 
Austryi, gdyby Turcya uznała księcia 
Ferdynanda za legalnego władzcę B łga-

swe kroki ku niemu wśród klombów kla­
sycznego labiryntu.

Muriew opisał wszystka dokładnie aż 
do kolumn ogołoconych z tynku, których 
cegły ukazywały się jak czerwona rana. 
Surow wszedł pod kopułę; ławki kamien­
ne, obrosłe mchem, były na swóm miej 
scu; wielka żaba, podeszła w wieku, spoj­
rzała bystro na Platona, późniój skoczyła 
całym swym ciężarem w trawę, która 
zarastała stopnie tego oryginalnego miej­
sca spoczynku. Młodzieniec usiadł na 
jednej z wilgotnych ławek i zamyśli! się.

Wszystko więc było prawdą! Dla 
czego Muriew nie miał tyle miłości chrze- 
ściańskiój, by milczeć? Przynajmnićj był­
by oszczędził przyjacielowi męczarni, nie­
pewności i niedowierzania.

— Miałem ją kochać! — powiedział 
sobie Platon z tym rodzajem fatalizmu, 
który stanowi jednę z oryginalności cha­
rakteru rosyjskiego. — Ponieważ już ;ją 
miałem kochać, czemuż nie mogłem ko 
chać na oślep!

Oddając się prawie rozpaczy, spuścił 
głowę na piersi i pogrążył się w bolesnój 
zadumie....

Lekki szelest ściągnął jego uwagę 
po drugiej stronie pawilonu Dosia pa 
trzała na niego smutnie ze złożonemi rę 
koma, które opadły na suknią.

Kiedy podniósł oczy, skinęła mu po 
ważnie głową, prawie uroczyście i prze 
sunęła się między dwoma ścianami zie 
leni. Platon nie próbował jój dogonić 
został, dopóki dzwon nie zawezwał go Da 
śniadanie.

Dom pani Zaptin był przybytkiem od 
mętu. Jeżeli to bóstwo miało kiedykol 
wiek ołtarze, to kadzidło, które palono 
dla niego w tym domu, musiało mu być

ryi, zaniepokoiło prasę rosyjską, do­
tknąwszy najdrażliwszego dla Rosyi szcze­
gółu sprawy wschoduiój.

Otóż „Nowoje Wremia“ wyraża się 
w te słowa:

Wiedeń jest oczywiście nader zaprzątnięty 
ewentualnemi następstwami wypadków, prze­
widywanych przez Berlin w niedalekiój przy­
szłości, i obmyśla środki, jak zapobiedz nie­
bezpieczeństwu groźnemu dla powodzenia in­
tryg politycznych austryackich. Tylko z tego 
pnuktu można interpretować wiadomość, usłu­
żnie podaną przez „Fremdenblatt“, jakoby 
Tnrcya, a za nią i inne gabinety, miały 
uznać księcia Ferdynanda Kobnrskiego za 
księcia Bnłgaryi. Mężowie stanu , udzielający 
wskazówek gazecie wiedeńskiej, wiedzą dosko­
nale, że podobna ewentualność jest pustym, 
acz głośnym frazesem. Wiedzą dobrze, że 
Rosya nie nzna nigdy księcia Ferdynanda za 
władzcę Bulgaryi, oraz, że bez tego wszelkie 
kroki przedsięwzięte w tym kierunku, będą 
targnięciem się na traktat berliński i dadzą 
Rosyi najzupełniejszą swobodę działania. Ani 
Porta, ani tćż Austro-Węgry, a tćm mnićj 
jeszcze Niemcy zdecydują się na krok tyle 
ryzykowny, zwłaszcza w obecućj sytuacyi po. 
lityczućj.

Istotuie też chodzi o całkiem co innego. 
Otóż pragną w ten sposób wywrzeć wrażenie 

umysły w Rosyi i zniewolić do przypu 
szczenią, że Niemcy gotowe są pomódz Austryi 

sprawie uznania ks. Kobnrga za księcia 
legalnego. Przypuszczają, że jeśli cel powyż­
szy będzie osiąguięty, to wypadki przewidy­
wane w Berlinie zejdą do rzędu prostćj for 
malności, staną się obowiązkową uprzejmością 
międzynarodową, a więc, że po tym wypadku 
wszystko pójdzie po dawnemu. Oczywiście, 
nadzieje tego rodzaju nie mają gruntu naj­
mniejszego. Do tych powodów niezadowole­
nia i odosobnienia, jakie wywołała w Rosyi 
polityka niemiecka w sprawie bułgarskićj,
artykuł „Fremdenblattu“ nic nie dodaje 
jeśli zaś, bez względu na wzmiankowane nie­
zadowolenie, wizyta berlińska jest stanowczo 
postanowioną, to widocznie istnieją poważne

cych przymierze środkowe. Carogród stara 
się co najspieszniój dyskontować dobre dla 
siebie usposobienie państw Europy środkowćj ; 
jednocześnie wo wszystkich prowincyacb pań­
stwa Ottomanów budzą się i ujawniają coraz 
poważniejsze obawy. Chrześcianie tureccy z 
trwogą wyglądają ewentualnych wypadków i 
powikłań. Cesarz Wilhelm udaje się do Ca- 
rogrodu, nie w charakterze jednego z opieku­
nów cbrześciańskicb ludów Wschodu, lecz w 
roli kandydata na sprzymierzeńca Turcyi. 
Odwiedziny jego w Stambule będą interpre­
towane jako wyraźny dowód, że liga mo­
carstw środkowych gotową jest nawet zawrzeć 
przymierze z półksiężycem i poświęcić chrze- 
ścian upadających pod ciężarem jarzma turę.

postanowienia. Rozprawy o tem, iż w ślad 
za Portą gabinety europejskie uznają samo 
zwańca bułgarskiego, nie wpłyną zgoła ni 
umysły, ani też na jotę nie zmienią charakteru 
przewidywanego spotkania.

W ogóle podstawa rozpraw tego rodzaju 
jest całkiem bezsensowną. Wnioski gazety 
„Fremdenblatt“ opierają się na fantastycznćm 
przypuszczeniu, że Porta pierwsza zwróci się 
do mocarstw w sprawie uznania ks. Ferdy­
nanda. Pozwalamy sobie wątpić o możliwo­
ści takiego kroku dyplomatycznego ze strony 
Porty, która wie doskonale, na jakie naraża 
łaby się ryzyko, gdyby zdradziła zamiary 
targnięcia się na traktat berliński, z mocy 
którego Rosya wstrzymuje się dotąd od wy 
magania gwarancyi co do należnćj jej kon­
trybucji wojennćj. W iadomo też powszechnie, 

lun odmówił stanowczo podpisania okól­
nika w sprawie bułgarskićj, gdy się przeko­
nał, jak na ten okólnik patrzą w Petersburgu. 
Powtarzamy raz jeszcze, że artykuł „Erem 
denblattu“ nic nie zmieni w stosunkach istnie­
jących i do niczego nie doprowadzi. O tem 
jesteśmy najmocnićj przekonani i pozwalamy 
sobie mniemać, że się nie mylimy.

St. Piet. Wiedosti“ powiadają, że 
przewidywania gazet wiedeńskich, iż 
Rosya raz jeszcze da dowód wysokiego 
zamiłowania pokoju i wzorem mocarstw 
europejskich, uzna ks. Ferdynanda — 
rozwiały się najzupełniej.

Porta nie rozesłała do mocarstw okólnika 
w sprawie uznania księcia Koburga. Nie do- 
radzcom snłtana, ale samemn Abdul-Hamidowi 
należy się wdzięczność za to poszanowanie 
traktatów. W Zofii i Wiedniu stracono głowy 

stambulowcy pospieszyli nawet utrwalić
Turcyą w jćj postanowieniu nienarażania się 
Rosyi z powodu Bulgaryi. W obec tego dy

powody, które zniewoliły do powzięcia tego ckiego, byleby tylko osiągnąć cele, do jakich końcu przemowy swojój podziękował, jako
dąży. Wszystko to są rzeczy wcale niepoko­
jące, a niedaleka przyszłość pokaże, o ile prze­
widywania „Fremdenblattu“ oparte były na 
słusznych podstawach.

Grażdanin“ nie zaprząta się wystą­
pieniem „Fremdenblattu,“ ale natomiast 
podniósł artykuł „Timesa,“ który znaj­
duje, że uznanie księcia Koburga za 
władzcę Bulgaryi jest zbyteczne i posta­
wiłoby go tylko w trudnój pozycyi, a z 
drugiój strony stanowiłoby targnięcie się 
na traktat berliński, który uspokojenie 
Europy, nie zaś wytwarzanie zawikłań 
miał na celu.

To wystąpienie „Timesa“ — pisze „Graż­
danin“ — nie znaczy jeszcze, iż prasa an­
gielska mnićj wrogo jest usposobioną wzglę­
dem Rosyi, niż prasa niemiecka Nie. 
„Times" głosi otwarcie, że „Europa kontenta 

księcia Ferdynanda i że dla Bulgaryi 
nie trzeba lepszego wladzcy,“ ale też dowo­
dzi, że książę winien się zadowolnić swóm 
milczącćm uznaniem i nie domagać się uzna­
nia urzędowego. Nadto „Times“ jest zdania, 
że nieudany epizod z ulegalizowaniem stano­
wiska księcia Koburga sprawi dobre wra­
żenie. Pod tym względem wszakże — kon­
kluduje „Grażdanin“ — szanowny organ 
„City“ londyńskićj jest stanowczo w błędzie.

KORESPONDENCIE.

dziwnie miłem, gdyż przebywał tam z przy­
jemnością.

Przez dwie długie godziny śniadanie 
zgromadzało kolejno członków rodziny i 
gości. Zrządzeniem specyalnem, które 
Opatrzność przeznacza ludziom niezdecy­
dowanym, ci co mieli sobie nawzajem coś 
do powiedzenia, nie mogli się spotkać, 
ponieważ jedni wchodzili, drudzy wycho 
dzili nie w porę.

— Co dziś będziemy robili ? — za­
pytała pani Zaptin. — Trzeba, abyście 
się przeszli.

Urządzono na prędce małą wycieczkę. 
Herbatę miano wypić w lesie, a potem 
wrócić wzdłuż rzeki, wezbranój nieco i 
wspaniałej, która zraszała prześliczne 
łąki. Naprzód wyjechał furgon z kuchmi­
strzem, gospodynią i wszelkiemi możliwemi 
przysmaczkami.

Około godziny czwartój towarzyśtwo 
wyruszyło w drogę, jedni w powozie, inni 
w wiejskiój dorożce — długiej maszynie 
na kołach, na którój trudno utrzymać ró' 
wnowagę. Dosia chciała dosiąść swego 
Bayarda, który podczas nieobecności swój 
pani wydoskonalił się jeszcze w sztuce 
przewracania beczki. Przegląd dokonany 
w remizach przekonał młodych ludzi o 
niemożliwości użycia męzkich siodeł, nie­
używanych od dawnych czasów, musieli 
zatóm zająć miejsce w ekwipażaeh.

Dosia ubrana w długą amazonkę z 
ciemno-granatowego sukna, w wielkim ka 
peluszu filcowym a la Henri IV, przy­
strojonym w historyczne białe pióro, kie­
rowała koniem z zadziwiającą swobodą. 
Przez pięć minut kłusowała spokojnie 
obok powozu matki z gośćmi, ale ta przy­
muszona grzeczność sprzykrzyła jój się 
niebawem; podcięła szpicrutą Bayarda, 
który zerwał się, wierzgnął, okrył powóz

plomaci nasi nie potrzebują nawet zbyt ener-1 święcenia nowego gmachu grecko-kato);, 
gicznie występować przeciwko nowćj intrydze ckiego seminaryum duchownego. ^zajf, 
anstryackićj, która upadła sama przez się. sła ta uroczystość rozpoczęła się dziś rj.

Bardzo być może, iż na tćm nie koniec i no cichą mszą św., odprawioną w cert»- 
że znowu będzie się wywierał silniejszy tylko I seminaryjskiój przez księdza Biskupa 
nacisk na snłtana. Przecież wygodnićj jest I łesza. O godzinie 8 odprawi! solej^ 
działać za pośrednictwem Porty, niż mieć I mszą pontyfikalną ksiądz Metropolita 8etj, 
bezpośrednio z Rosyą do czynienia. Gdyby bratowicz w asystencyi licznego kleru j 
się udało poróżnić te dwa mocarstwa, to npie- I księdza Arcybiskupa Issakowicza. p4 
czonoby odrazu dwie pieczenie, o co przeeież od I nabożeństwie ksiądz Metropolita Sembrv 
tak dawna liga pokojowa ubiega się napróżno. towicz w assystencyi księdza Arcybiafej, 
W przewidywaniu nowych komplikacyi, byłoby I pa Issakowicza, księdza Biskupa Stani, 
rzeczą bardzo pożądaną, gdyby na pewien slawowskiego Pełesza i członków kapj. 
czas przynajmnićj tyle doświadczony dyplo- I tuly lwowskiój i stanisławowskiój udał $}• 
mata, jakim jest p. Onu, nie opuszczał po- I z procesyą z cerkwi na obszerne podw/> 
selstwa w Carogrodzie. W Teheranie, dokąd rze seminaryum, zkąd po stósownych mo. 
p. Onu ma być pono przeniesiony, znajdzie dlach i przy pięknym śpiewie alumni», 
się dlań pracy poddostatkiem i spotka się tam udał się do wnętrza gmachu i dokonaj 

dawnym swym znajomym, p. Drummond poświęcenia. W tym akcie uczestniczyli 
Wolff i to są rzeczy niezmiernćj wagi, teraz także Arcybiskup lwowski obrządku ł&c 
jednak zdaje się, iż obecność w Carogrodzie I ksiądz Morawski i ksiądz Biskup Puzym 
radzcy poselstwa naszego, p. Onn, ważniejszą Po skończonym akcie solennym udali sii>
jest rzeczą od przyszłćj jego działalności w ----------- : - c"—■»
Persyi.

„Nowosti“ piszą:
Logika publicystów wiedeńskich przewi­

dujących, że po uznaniu ks. Koburga przez 
Portę, wszystkie gabinety europejskie uczynią 
to samo, nie jest wcale przekonywającą.
Przeciwnie, świadczy tylko ponownie o czel-

wszyscy obecni dostojnicy Kościoła, pań. 
stwa i kraju do pięknie udekorowani) 
sali rekreacyjnój, gdzie dostojnych gośij 
powitał najpierw Metropolita ks. Sem. 
bratowicz, który w dluższóm przemowie- 
niu, wygloszonóm po rusku, zaznaczył 
ważność zakładu, poczóm wypowiedział 
uczucia radości tudzież wdzięczności wszyst.

ności i samowoli polityków państw, tworzą- kim tym, którzy przyczynili się do wznie.
sienią tego gmachu. Zwracając się do 
ministra dr. Gautscha, w języku niemiec­
kim, podziękował mu Metropolita, że nie 
lękając się trudów podróży dalekićj, 
przybyć raczył do naszego grodu i wziąć 
udział w dzisiejszej uroczystości.

Minister Gautsch w krótkióm przemó- 
wieniu odpowiedział ks. Metropolicie, 
podniósł znaczenie i zadanie wykształco­
nego kleru w ustroju państwowym i za- 
kończył życzeniem pom sinego rozwoju 
zakładu.

Z kolei przemówił rektor seminaryum 
ks. dr. Baczyński, który wyraził na­
dzieję, że życzenia wypowiedziane przez 
ministra spełnią się w całój pełni, a w

Lwów, 7 października.
(Poświęcenie grecko-katolickiego seminarjum du- 1 

chownego.)
(a.) Minister Gautsch i namiestnik hr. 

Badeni przybyli dziś rano z Zakopanego 
do Lwowa i byli zaraz obecni przy po-

tumanem kurzawy i popędził w stronę 
lasu jak strzała. W minutę późniój wi­
dziano tylko obłok kurzawy na zapylonej 
drodze.

— Złamie sobie szyję! — krzyknęła 
księżna.

— Nie! — westchnęła smutno pani 
Zaptin; — tak jest zawsze a nigdy jój 
się nic nie stanie.

XXIII.

gospodarz domu, gościom za uświetnie­
nie uroczystego aktu swoją obecnością.

Ostatni przemawiał imieniem młodzie­
ży seminaryjnój alumn Ksenofont Rozdol- 
ski, który rzeki, iż młodzież jest zupeł­
nie świadoma trudnych obowiązków ka­
płańskich i w ciągu życia seminaryjnego 
pragnie się z całą gorliwością i sumien­
nością do nich przygotować. Jeżeli da­
wniej jaka zla myśl w łonie młodzieży 
seminaryjnój może była powstała, to jest 
ona pogrzebiona w rozwalinach starego 
seminaryum, a tutaj, w nowóm, młodzież 
cała pragnie gorąco wyjść na kapłanów 
pożytecznych Kościołowi, wiernych mo­
narchii i na prawdziwych światłodawców 
narodu.

Po tych przemówieniach wszyscy obe- 
CDi dostojnicy 1 liczni zaproszeni goście 
udali się do apartamentów rektora ks. 
Baczyńskiego, gdzie zasiedli do suto za­
stawionego śniadania. W sali środkowćj 
zajęli miejsca dostojnicy duchowni wraz 
z marszałkiem krajowym, ministrem, na­
miestnikiem i radzcą ministeryalnym dr. 
Rittnerem.

Podczas śniadania, w sąsiednich apar­
tamentach klerycy wykonali rozmaite 
utwory wokalne, pod przewodnictwem 
słuchacza II roku teologii, alumna Eusta­
chego Niżankowskiego.

Gmach nowego seminaryum jest impo­
nujący swemi rozmiarami, posiada bowiem 
dwa fronty, jeden od ulicy Sykstuskićj 
drugi od ulicy Kopernika. Ze strony 
wschodniej opiera się o nowo wybudo-' 
wany gmach pocztowo-teLgraficzny, od 
zachodniój zaś o klasztor seminaryjny. 
Gmach jest dwupiętrowy i ma kształt 
dużój podkowy. Sale wykładowe i mie-

buntownicze nie falowały już w nieposłu- 
sznój w siatce. Od czasu, jak Dosia 
skończyła lat ośmnaście, splatała w gruby 
warkocz obfite swe włosy, ale sploty 
były zbyt ciężkie, to tóż spuściły się z 
głowy spływając nizko ku ziemi, o co się 
wcale nie troszczyła. Tak się ukazała 
Platonowi, poważna’, prawie wyniosła, 
smutna, z odcieniem goryczy w kącikach 
ust. Nie — to nie była już Dosia, to 
była kobieta, która cierpiała a chciała 
cierpieć w milczeniu.

Zjawisko to zarysowało się głęboko 
w sercu Surowa. Czuł on, że mózg 
Dosi pracował. Co z niego wyłoni się? 
rozsądek czy szaleństwo ? Albo może 
ukaże się nowa Dosia poważniejsza i 
godniejsza kochania?

Wdzięcznym ruchem głowy Dosia od­
rzuciła sploty z ramion i powaga jój zda­
wała się ulecieć.

Zajęto miejsca na trawie i ogólna za­
panowała wesołość. Filiżanki przewra­
cające się, dzbaneczki z śmietaną nie mo­
gące utrzymać równowagi, podawanie ta­
lerzy pełnych, które powracają próżne, 
chociaż nikt nie wie, jak się te stało, 
cała ta swobodna wesołość wkrótce uja­
wniła się w kolo obrusa. Siostry Dosi 
były bardzo przyjemne w towarzystwie; 
wszystkie swe wady zachowały one na 
pożycie codzienne pod pozorem przyjętym 
ogólnie, że w rodzinie nie potrzeba za­
dawać sobie żadnego przymusu.

Dosia nadawała ton temu gwarowi 
dobrego towarzystwa; jój śmiech srebrny 
rozbrzmiewał od czasu do czasu a Platon 
słuchał z radością pomieszaną z niepoko­
jem tego śmiechu przyciszonego, choo 
swobodnego — tój oznaki umysłu wesołego 
i wolnego.

Przybywszy w głąb cienistego lasu, 
towarzystwo znalazło herbatę przygoto­
waną na polance. Murawa, posiana dro- 
bnemi różowemi kwiatkami, stanowiła 
miękki kobierzec; wielki obrus adamaszko­
wy błyszczał jak szmata białego atlasu 
na zielonój murawie; dzbaneczki z słodką 
śmietaną, piramidy ciast, wielkie szrlane 
miseczki zawierające siadłe mleko, po­
kryte gęstą, żółtą śmietaną, otoczone 
kawałkami lodu, by chłód jego utrzymać, 
przyciskały końce obrusa; powietrze było 
spokojne i gorąco znóśne, nawet na dro­
dze. Tysiące wonńych kwiateczków kryło 
się wśród trawy pod cieniem wachlarza 
paproci. W górze wśród kiści brzozowych 
i szeleszczących listków olszowych hała­
śliwy drozd podnosił głos krzykliwy wśród 
świegotu ptasząt; zdaleka dochodziło 
uporczywe wołanie kukułki, zwracając 
uwagę roztargnionych, by zamilknąć nagle 
i zostawić rodzaj próżni w orkiestrze 
leśnój.

Dosia pospieszyła naprzeciwko ekwi- 
paży. Szła pieszo ; z kapeluszem w ręku, 
z powłoką przerzuconą przez ramię stąpała 
równie swobodnie jak w salonie księżnój; 
ale jój ładna twarzyczka straciła pie­
szczotliwą figlarność, która zdawała się 
naprzód prosić o przebaczenie za psotę, 
którą zamyślała wyrządzić. Włosy jój



Szkalne są wysokie, jasne, przeważnie 
formatu wydłużonych prostokątów. Ko­
rytarze wyłożone są posadzką kolorową 
kamienną, obszerae jasne. Budowa gma­
chu rozpoczęła się w jesieni 1886 roku. 
W pierwszych dniach lipca 1887 r. na­
stąpiło założenie i poświęcenie kamienia 
węgielnego; wspaniała ta uroczystość od­
była się w obecności bawiącego wówczas 
we Lwowie arcyksięcia Rudolfa, który 
pierwszy uderzył młotkiem w węgieł, kry- 
jący w sv. cm wnętrzu dokumentu pamią­
tkowe. Budowę wykonali architekci Ra- 
mułt i Cybulski pod dozorem starszego 
inżyniera namiestuictwa, Hawryszkie- 
wicza.

NIEMCY.
* Berlin, 8 października. Cesarz 

przybył dziś rano do Kilonii, aby, jak to 
pisaliśmy już wczoraj, powitać brytyjską 
eskadrę jako honorowy admirał brytyj­
skiej floty. Jak donosi biuro Wolffa, 
wyraził cesarz w rozmowie z burmistrzem 
zadowolenie z tego, że zachowanie się 
licznych robotników przy kanale nie dało 
powodu do skarg żadnych. Po południu 
zwiedził cesarz warsztaty okrętowe i 
obejrzał nowo zbudowany pancernik „Sieg­
fried.“ O godzinie 4 przybyła do portu 
angielska eskadra. Cesarz objechał na ma­
łym parostatku angielskie okręty wojen­
ne i powrócił o godzinie 4*/a do zamku, 
dokąd podążyli także admirałowie Baird 
i Trany, których cesarz przyjął. Wie­
czorem o godzinie 8 odbył się obiad ga­
lowy, na którym znajdowali się admira­
łowie augielscy Baird i Trący, komen­
danci okrętów, angielski attaché mary­
narki, kapitan Domville, również nie­
mieccy admirałowie, oficerowie sztabu i 
świta cesarska.

— Podlxig różnych pism niemieckich 
urzędowych prace parlamentu nie będą tak 
małe, jak to z początku głoszono. Oprócz 
etatu zajmować się bowiem będzie par­
lament szeregiem w większym lub mniej­
szym związku z etatem będących proje­
któw, jak: ustawą pożyczkową, projektem 
dotyczącym pomnożenia korpusów armii, 
projektem dotyczącym zmiany ustawy 
wojskowéj z roku 1874, osobnym eta­
tem z dokładnym memoryałem o eks- 
pedycyi Wissmanna, utworzeniem nowéj 
niemieckiéj linii parowcowéj pomiędzy 
Hamburgiem a Zanzybarem z dodat­
kiem państwowym, wynoszącym prawdo­
podobnie milion marek rocznie. Oprócz 
wszystkich tych projektów, oprócz no­
weli anti-socyalistycznćj, noweli banko- 
wéj, które w przyszłój sesyi mają być 
załatwione, mają wystąpić różne urzędy 
państwowe z drobnemi projektami, nad 
któremi toczą się obecnie narady w oduo- 
śnych wydziałach, a mianowicie z pro­
jektem dotyczącym zniesienia podatku 
burakowego, podwyższenia podatku kon- 
sumcyjnego, ustanowienia stałych sądów 
p ccederowych i zmiany ustawy patentowej.

— Na uwagę zasługuje to, że na te- 
1 gram ewangelickiego związku do cesa­
rza nie słychać dotąd o odpowiedzi z jego 
strony.

— Rzekomo urzędowa „Staatencorresp.“ 
pisze o rezultatach ankiety w sprawie 
bezrobocia, że zapłata w odnośnych re­
wirach węglowych, mianowicie w nadreń- 
sko-westfalskim jest lepsza, aniżeli w in­
nych rewirach państwa pruskiego i iunych 
krajów.

ROSY«.
* Dzienniki petersburskie dono­

szą, iż departament poczt i telegrafów 
zawiadomił podwładnych urzędników, iż 
poddani cudzoziemscy winni do dnia 13 
stycznia r. 1890 przyjąć poddaństwo ro- 
syjskib, jeżeli pragną zajmować dotych­
czasowe urzędy.

ffliejscowa, prowincjonalna i wańa.
Poznań, środa 9 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy 
sądu ziemiańskiego Kurnatowskiemu we Wro­
cławiu, dotychczas w Poznaniu order orła czer­
wonego czwartój klasy.

* Sejm prowincyonalny zostanie 
zwołany albo w końcu bieżącego, albo na 
początku przyszłego miesiąca, celem wy­
słuchania projektu zmiany ordynacyi pro- 
wincyonalnój.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. proboszcz 
Barcikowski z Orłowa 50 marek. Ks. proboszcz 
Łowiński z Liszkowa 50 marek.

* Na restauracyą kościoła św. Michała na 
Skałce w Krakowie. Ks. dr. Kubowicz 3 marki.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwar­
tek komedya J. Blizióskiego „Szach i mat“.

W sobotę po raz pierwszy komedya M. Ba­
łuckiego „Ciężkie czasy“

* Warta poczęła w ostatnich dniach zno­
wu przybierać. W końcu sierpnia opadła woda 
do 0,72 m., następnie wskutek ustawicznych 
deszczów poczęła rzeka przybierać tak, że ze­
szłej niedzieli było już 1,46 m., a dziś rano 
1,54 m. Żegluga została wskutek tego na 
nowo otwarta.

* Na wezorajszem posiedzeniu Rady miej­
skićj wybrani zostali ponownie niepłatnymi 
radzcami miejskimi na dalsze 6 lat: Wilhelm 
Kantorowicz, Reymer, Schweiger i Herz.

* Do komisyi specyalnej obradującej nad
odkami ochronnemi przeciw powodzi powo-

łani zostali rozporządzeniem monarszem: na- 
czelny prezes hr. Zedlitz, dalćj dwóch radzców 
ministeryalnyrh, prezydent miasta Müller, radzca 
budowniczy Giüder i dwóch członków rady 
miejskićj. Na posiedzeniu w dniu 8 b. m. 
wybrani zostali do tćj komisyi kupiec Kanto­
rowicz i budowniczy Jaeckel.

* Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłosze­
nie p. A. Kromolickiego.

Już kilka miesięcy temu, długoletni 
radzca policyjny w Po_naniu pan Schoen, 
wziął emeryturę. Był to urzędnik gładki, 
przystępny, ludzki a znajomością stósuuków 
pod każdym względem wykwalifikowany na 
tak ważną posadę. Kto po nim zajmie tako­
wą, nie wiadomo, gdyż sprawa ta zależy 
wprost od ministra. Przypuszczają w dość 
szerokich kołach, że dotychczasowy sekretarz 
policyi p. Lindner uzyska zatwierdzenie wła­
dzy, ponieważ i on posiada obok wielkićj pra­
cowitości nie tylko wszelkie zalety zewnętrzne 
dobrego urzędnika, lecz zarazem jako dziecko 
poznańskie, również dobrze, jak poprzednik, 
zna stósunki miejscowe, zawikłańsze niż gdzie­
kolwiek indzićj, A na urzędzie tego rodzaju 
kwalifikacye, wynikające ze znajomości ató- 
sunków miejscowych, powinny przeważać nad 
wszystkiemi innemi. Pan Lindner cieszy się 
tćż wielką sympatyą we wszystkich a tak ró­
żnorodnych kołach naszego miasta,

* Wyższy radzca rejencyjny Natzmer, który, 
jak wiadomo, zamianowany został dyrygentem 
wydziału dla spraw kościelnych i szkólnych 
przy tutejszćj rejencyi, objął jnż sprawy swe­
go urzędu.

* Trygometryczne kamienie. Władze miej­
scowe zwracają uwagę na to, że kamienie 
trygometryczne wraz z ziemią w obwodzie 
2% stopy od kamienia są własnością pań­
stwa i nie wolno ziemi tćj ani oprawiać płu­
giem, ani po nićj jechać lub chodzić. Prze­
stąpienie tego zakazu, karane będzie na mocy 
§ 282 kodeksu karnego.

* Oborniki. Zaraza pyskowa i racicowa 
wybuchła pomiędzy bydłem komorniczem do­
minium Różnowa; w Stobnie, pomiędzy trzodą 
chlewną w Młynkowie, Kroszynie, pomiędzy 
bydłem, owcami i trzodą chlewną w Boruszy- 
nie, w Olędrach ludomskich, Kroszynku i 
Kroszynie.

* Szamotuły. Tutejszy powiatowy inspe­
ktor szkólny, dr. Kula, przeniósł się dniem 
1 b. m. do Kcyni na posadę dyrektora tam­
tejszego gimnazyum. — Zaraza pyskowa i 
racicowa wybuchła pomiędzy bydłem domi- 
nialnem w Kluczewie, Ordzinie, Oporowie i 
Bobulczynie, ustała zaś w Swidlinie u szyn- 
karza Lubitza. — Komisarz obwodowy Fi­
scher z Dusznik, przechodzi z dniem 15 b. w. 
na emeryturę. Następcą jego ma być tutejszy 
komisarz obwodowy, Lehmann.

* Krotoszyn. W dniu wczorajszym (dnia 
8 października) poświęcił Najprzew. ks. Biskup 
dr. Likowski kaplicę w Starogrodzie u pp. 
Chełkowskich.

* Lwówek. W Zębowie wybuchł zeszłego 
piątku w nocy pożar i zniszczył owczarnię do­
minialną, zapasy siana i słomy oraz 24 owce. 
Ogień został prawdopodobnie podłożony. — 
W Pniewach na dominium zgorzała w niedzielę 
wieczorem szopa napełniona słomą. I tu zo­
stał ogień prawdopodobnie podłożony.

* Września. Dnia 19 b. m. odbędzie się 
narada obywateli katolickich w sprawie utworze­
nia dalszych deóch posad nauczycielskich. — 
W końcu r. b. upływa peryod wyborczy do­
tychczasowych radnych miejskich. Ustępują 
w III oddziale pp. B. Nowakowski i H. Stel­

Bilans Banku Włościańskiego
z końca września 1SSO.

Sumy obrotowe. Saldo.
Winien. Ma. Winien. Ma.

Rach. kapitału zakładowego1) 600000 600000
n akcyi rezerwowanych . 28200 — — — 28200 — — —

fnnduszu rezerwowego . . . — — 68658 — — — 68658 —
» deleredere.............................. — — 129750 — — — 129750 —
w hipotek .................................... 489270 74 32017 50 457253 24 — —
J5 fund, amortyzacyjnego . . — — 203 07 — — 20307
n depozytów A.2) wyp. 3 d. 2126316 88 2999616,59 — — 873299 71
n depozytów B.2) wyp. 3 m. . 89973 85 123887(30 — — 33918 45
,5 depozytów C.2) wyp. 6 m. . 210713 04 738607 80 — — 5278941 76

weksli w portef. .... 2905947 36 261471782 29122954 — —
weksli redyskontow. . . . 1460872,12 122199684 238875(28 —
różnych debit, i kredyt. . . 9807094(86 10207310188 259963 84 660179 86
pożyczek lombard....................... 690366)70 400034(85 29033L85 — —
efektów3) .............................. 5445079 59 388961415I 1605465:08 — —
kaucyi . . .... 2675:20 8960170 — — 6285 50
nieruchomości........................ 7112)55 524,50 658805 — —

» procentów............................... 46912(38 96349 54 - — 49437 16» prowizyi.................................... 1307 90 10719 02 — — 9411 12
ruchomości.............................. 2750)25 — — 275025 —

» kosztów handlowych . . . 1469514 1272 87 13422 27 — —
)) zysków i strat........................ 61500 61500Í- — — — —
»
W

papierów wart. dep. . . .
obliga z weks. i z pap. wart. dep.

610454304 
4590448 99

3117170 22 
7618897,09

2987372 82
3228448 10

» dywidendy za r. 1884 (7%°/o) 22 286 - — — 264 —
r> „ za r. 1885 (7%%) 110 - 4401— — — 330 —

„ za r. 1886 (7%%) 242 — 704|— — — 462 —
w „ za r. 1887 (7%%) 759 — 15181— — — 759 —

„ za r. 1888 (8%) 41904 — 48000l— — — 6096
tantyemy ............................... 5688 60001- — — 312
kasy4)..................................... 19058981 15 19044729(64 14251 (5! — —

Suma |52993486i74|52993486 74| 6195703 72| 6195703 73

x) Akcye Banku Włościańskiego można kupować i sprzedawać za bezpłatnćm pośre­
dnictwem tego Banku. Teraz są one do nabycia po 135%.

2) Kapitały przynoszące deponentom stosownie do warunków wypowiedzenia od 3% 
do 4 procent

3) Listy zastawne poznańskie, praskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne; 
obligacye powiatowe ; pożyczki państwowe, losy, kupony itd.

4) Prócz gotówki w niemieckiej walucie banknoty rosyjskie, austryackie, francuskie 
monety zagraniczne.

Poznań, w październiku 1889.

Bank ’Włości miski.
Dr. Buski.

machowski; w II oddziale p. Heimann Mirels 
i Hugon Ehrenfried; w I oddziale pp. Karol 
Liidemann i Edward Rauhut. Wybory odbędą 
się dnia 21 listopada. — Majętność Żerniki, 
obejmującą około 1000 morgów areału, kupił 
p. Chsłmicki od p. Węsierskiego, płacąc za 
mórg po 210 m.

* Wdowy po pruskich nauczycielach ele­
mentarnych pobierają bez względu na to czy 
są eamotns lub czy mają jeszcze niedoletnio 
dzieci, pensyą roczną 250 marek, a więc 
maićj, jak nisjedna wdowa po okaleczałym 
robotniku z nowych kas zabezpieczenia. Z 
tego powodu udał się szlezwisko-holsztyński 
związek nauczycieli z podaniem do ministra o 
polepszenie tych pensyi, ale minister odpowie­
dział, żeby naaczyciele sobie sami 
dopomogli.

* Flzylier Teodor Szulc z pomorskiego 
pułku fizylierów ur. 34 w Szczecinie, uro­
dzony daia 3 listopada 1866 w Walkowicach, 
w powiecie czarnkowskim, otrzymał pozwolenie 
od rejencyi bydgoskićj do podpisywania siebie 
8chula'em. Wielka radość z tego powodu w 
Izraelu I

* Rawloz. Nowy dyrektor tutejszego se- 
minaryum Kloosel, poprzednio rektor w Po- 
znauiu a następnie dyrektor seminaryum kcyń- 
skiego, wprowadzony został w poniedziałek 
w swe urzędowanie.

* Ejdkuny. Kozaka, którego przed kilku 
dniami na terytorynm prnskićm przytrzymano, 
odstawiono do granicy i oddano w ręce władz 
rosyjskich.

f Leon Bentkowski, najstarszy syn Feliksa, 
autora pierwszćj historyi literatury polskićj, 
a brat ś. p. Władysława, kustosz mu­
zeum książąt Czartoryskich, zmarł 7 b. m. 
w Krakowie. Zmarły bawił takts przez pe- | 
wien czas w naszćm Księstwie, mianowicie w 
Kurnika. Cześć jego pamięci!

* Umorzenie długów króla bawarskiego
Ludwika 11. „M. N. Nachr.“ podają w jaki
sposób dokonywa się umorzenie długów pry­
watnych po ś. p. królu Ludwiku II: Z listy 
cywilnćj króla Ottona następcy ś. p. Ludwi­
ka II, wynoszącćj 4,231,044 marek, odciąga 
się corocznie suma 1,080,000 marek na umo­
rzenie długu. 8uma ta może być według planu 
u moi zenia wypłacaną bankom itd. aż do roku 
1894. Od tćj epoki zmniejsza się spłata z 
kasy dworikićj do 700,000 marek rocznie aż 
do roku 1904, do którego to czasu wszystkie 
długi zostaną całkowicie umorzone. Więcćj niż 
1,080,000 marek z listy cywilnćj odciągać 
okazało się z powodów finansowych niemożli- 
wem, gdyż mimo znacznych uszcznpleń w eta­
cie pojedynczych szarż dworskich, są jeszcze 
do pokrycia znaczne wydatki i rozumna admi- 
nistracya musi myśleć o zebraniu ich na nowo, 
gdyż wszelkie pazostałoóci zostały przez króla 
Ludwika II wyczerpane. Pozostałości te wy­
noszą roczni* 40,000 marek.

* Szczęśliwe miasteczko. Miasteczko 
Klingenberg nad Menem w Dolnej Frankonii, 
mające znaczne dochody z swych niewyczer­
panych kopalni gliny, ma co rokn, pomimo 
wielkich wydatków na szkoły i wszelkie po­
trzeby gminy, zwyżkę w dochodach, którą 
rozdziela pomiędzy obywateli. W roku bie­
żącym w dniu 2 września w rocznicę zwy- 
cięztwa pod Sedanem, otrzymał każdy oby­
watel z kasy miejskiśj po 3 marki a każde 
dziecko szkólne po 2 m. 50 fen.

* Przeciw bezsenności używają teraz w Pa­
ryżu środka, który współzawodnictwem grozi 
słynnym wyrobom aptecznym. Środek nad­
zwyczaj prosty: poduszka, napełnioua liśćmi

chmielu. Nikt właściwie nie wie, skąd po­
chodzi w/dyw zbawienny nowego środka, ale 
pisma paryskie donoszą, że skutkuje zwłaszcza 
n kobiet histerycznych. Mężczyźni dotąd wo- 
leli na sen zażywać chmiel w formie płynućj 
i na wewnątrz.

* Zmiana rządu nastąpiła w tych dniach 
w pewnem państwie enropejskiem, a dzienni­
karstwo dotąd nie zapisało tego faktu. Oto 
Domenico Battori i Marino Nicolini objęli ster 
nawy państwowćj w rzeczy pospolitćj San Ma­
rino. W mowie, zagajającćj nowe rządy, 
przyrzekłi uroczyście, utrzymywać przyjazne 
stosunki ze wszystkiemi mocarstwami eoro- 
pąjskiemi.

* Z dziedziny reklamy. Amerykańskiego 
pochodzenia jest ogłoszenie, jakiem pewien 
dziennik niemiecki zwraca uwagę na swoją 
powieść feljetonową: „Gdy się rozpo­
czął druk powieści, czytała pierwsze roz­
działy z największćm zajęciem pewna 
chora dama. Nagle przychodzi od nićj 
list, w którym oznajmia, że lekarz 
nie rokuje jćj żadnćj nadziei. Powieść 
wzrusza ją niezmiernie ; pragnie jednak wie­
dzieć, co dalćj będzie, i prosi dla tego re- 
dakcyą, aby dla konającój odbito osobno koniec 
powieści sensaeyjnćj. Życzenia damy stało się 
zadość.“ Zapewne potćm umarła spokojnie.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 10 <u 
października św. Frańciszka Borg. w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 18. 
Zachód o godzinie 5 minut 15

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Vitae D. N. Jesu Christi monotesseron 

Evangelicum ed G. Heser S. J. 16°, str. IX 
943. Dzido to zawiera treść do medytacyi 
o życiu Zbawiciela. Medytacye rozdzielone 
«ą na każdy dzień roku, jest ich więc ogółem 
365, względnie 366, a oparte są na dosło 
wnych cytatacli z czterech Ewangelii świętych, 
ztąd: monotesseron evangelicum. Autorem 
tego dzieła jest uczony a świątobliwy ks. Je­
rzy Heser, który je wydał r. 1657. W ubie­
głych stuleciach wielokrotnych doczekało się 
wydań. Obecnie wydanie uskntecznił ks. J. 
Brncker S. J. a podniósł wartość tego już i 
tak polecenia godnego dzieła przez to, że do 
każdego pnnktu medytacyi, dodał jeszcze 
krótkie, a stósowne i treściwe zdania wyjęte 
z pism Ojców św., przez co nietylko medyta- 
cyą samą ułatwia, ale i medytującego niezna­
cznie z orzeczeniami Ojców kościelnych zazna­
jamia. Wyszło nakładem pp. Deslće, Lefe- 
bore et Cie w Tournai. Cena dzieła brosz. 
2,75 m , opr. 3,50 m. Tym samym nakła­
dem wyszło: Appendix ad officia votiva 
per annum concessa: Continens lectiones 
scripturae occurrentis festorum simplicium 
ac vigiliarum: orationes sanctorum, necnon 
Vesperas Dominicarum et festorum semi- 
duplicium, quae concurrere possunt. 12° 
str. 279, index. Brosz. 2 m., opr. 3 m. z 
dodatkiem officia votiva 4 m. Dziełko to 
bardzo przydatnem będzie dla kapłanów przy 
odmawianiu officyi wotywnych, gdyż usuwa 
wszelkie niedogodności szukania lekcyi lub 
kommemoracyi po innych tomach brewiarza. 
Tę samą przysługę wyświadcza także i przy 
odmawianiu officyi Świąt transferowanych. 
Format także bardzo dogodny. Może tylko 
druk dla słabych oczu cokolwiek za mały.

* Ziemianina wyszedł nr. 40 i zawiera: 
Własność ziemska w Wiełkopolsee, dr. Witold 
Skarżyński. — W sprawie maczania lub nie 
maczania korzonków przy sadzeniu sosny, Ro­
man Grns. — Środek przeciwko mokrzeniu 
krwią u bydła rogatego, Wł. Szafarkiewicz. 
— Odpowiedzi na pytania: 1) Płókanie lub 
nie płókanie ziemniaków i innych warzyw przy 
paszeniu bydła. — 2) Oszczędzenie słomy na 
ściółkę przy kopcowaniu ziemniaków. — 3) Mar­
chew jako pasza dla koni. — 4) Wartość i 
użytek z pulpy. — Wiadomości bieżące. — 
Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk tygo­
dniowy. — Jarmarki. — Dział komisowo-infor- 
macyjny. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 1 i zawiera: Wylewy wiosenne, powieść 
Iwana Tnrgeniewa, przekład z rosyjskiego. — 
Swiat-morderea, powieść przez Linn-Linton, 
przekład z angielskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 października.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Bniński z Gmachowa, Sczaniecki z sy­
nem z Międzychodu, Kolski z Wojnowa, 
Nieżychowski z żoną z Żelic, ks. proboszcz 
Chrustowicz z Miejskićj Górki, Nenmann 
z Berlina, Tarrasch z Elberfeldn, Bessert 
z Bydgoszczy, Zbieralski z Warszawy, 
Heinze z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Niegolewski z Niegolewa, Niegolewski z Go­
rzyc, Kalkstein z Mieleszyna, Michalski z 
Rnsiborza, Szmytkowski z Kościana, Pin- 
ner z familią z Pniew.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św, 
Piotra nr. 4.

Biwro Towarzystwa Obrony Pra 
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L 
Graeve w Słowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół Naul
Młyńska ulica 26.

Stan powietrza.
Dnia 8 października 1889 r. o 8 godzinie rand.

S t a c y e.
?

i t
1 Ń

Wiatr.
| Stan 

(powietrza.
1

►4T
3
p

Mulaghmore 741 P d.Z 6j pochmurno 7
Aberdeen 737 Płd.PId Z 2 pogodne 

71bez chmu-
7

Chrystiansund . 736 W.PłdW 13
Kopenhaga. 749 Płd.Pld.Z 2parno 10
Sztokholm 751 Płd.W. 2 iteaacz 11
Haparanda . 758 Płd.W. 2 zachm. 9
Petersburg — — —
Moskwa . . 764 Płd. 1 deszcz 10
Kork, (JueensL 749 z. 2 pogodne 9
Cherbourg . . 768 PłnZ. 4 deszca 12
Helder . . . ’) 749 PłdZ. 4. pochmurno 11
Sylt........... • 745 PłdZ. 6 pochmurno 10
Hamburg -} 7>1 Pld.Z. 5 pogodne 9
Swinemiiide . y 763 (PłdZ. 3 pochmurno 11
Neufahrwasser4) 752 IPld.Z. 3 zachui. 12
Kłajpeda •)i 752 ¡Pld.W. 4 zachm. 13
Paryż . . 1 758 PM.Z. 2 pół zachm. 9
Monaster 753 ¡PMZ. 6 |iół zachm. 9
Karlsruhe 758 ¡PłdZ. 3 deszcz 11
Wiesbaden. 8> 757 |PW.Z. 3 pogodne 9
Monachium 761 PłdZ. 2 deszcz 9
Kamienica 757 P/d. 4 pół zachm. 10
Berlin . . , . 754 Płd.Z. 3 pochmurno 10
Wiedeń 769 (Płd.Z. 1 zaciini. 12
Wrocław 756 (Płd.Z. 3 zachm. 13
Isle (1'Aiz . . i 762 IZ.PłuZ. 4 zachm. 14
Nizza . . . • 759 (W. 3'pół zachm. 12
Tryest . . 1 759 |Płd W. 1 zachm. 17

') Wieczorem grzmot. ’) Nocą przeciągła bu­
rza. straszliwa zawieja, grzmot i deszcz. “) Nocą 
burzliwa zawieja. ‘) Nocą deszcz. 6. Nocą deszcz, 
•) Wieczorem deszcz, rosa.

Skala ślij wiatru: 1 — lekki powiew 
< — mftłf, 3 «« słaby, 4 umiarkowany, 6 «• 
j«try, 6 silny, 7 ■ mroźny, 8 “ bundiwy
b ™ buraa, 10 » silna hnrxa, 11 ~ gwałtowna
bursa. 18 — orkan.

Pogląd ua stan powietrza.
Minimum, jakie wczoraj leżało ponad Szkocyą 

postąpiło ku Płn. do wysp Färöer i sprawia na 
swój południowej stronie prąd wiatru z deszczem. 
Na Sylt panują wieczorem i w nocy silne burzliwe 
zawieje z zjawiskami burzy i silnemi deszczami. 
Temperatura w Europie ceutralnćj podniosła się, na 
Z. znowu opadła, w Niemczech leży przecięciowo 
ponad normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w październiku.

llata
i godzina Barometr Wiatr titan

powietrza
Temp 

w. Oel

8. Pop. 2 
8. Wie. 0 
0. Ran. 7

750,4 I
753,0
749,6

Z. umiark.(pogodne 
PłnZ. lekkijpól zach.1) 
PłdW. lek.|zachm.

-H5.7 
+ 8,1 
+ 9,4

*) Po południu deszcz.
Dnia 8 października maiimum ciepła -j-16°0 Cek 

„ . minimum ciepła -+• 7J6 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi p dług

„Pos. Zeit." jak następuje:
Pochmurno z słońcem, później znowu pomro-

czno, deszcz, łagodne powietrze, umiarkowany lub 
ostry, ptzy wybrzeżach ożywiony wiatr.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Telegram giełdowy
Knryera Poznańskiego.

Berll i, 0 października 1889. (Kuria końcowej 
Kurs z dnia

'»zenie» słabo, 
na pażdziernik-listopad . . 
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj .... 

wzmóc
na pażdziernik-listopad . . 
na listopad grudzień . . .
na kwiecień-maj .... 

ićj rzep, słabo
na październik....................
na kwiecień-maj ....

Ikowlta spok.
eksportowa...........................
na październik ..... 
na pażdziernik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj ....
spożywcza...........................
na październik....................

186 - 185 75
188 - 187 50
195 25 194 75

162 2 > 162 -
163 53 163 —
167 25 166 50

64 - 64 30
60 10 59 80

35 30 35 40
34 10 34 40
32 50 — —
32 10 82 —
33 10 33 —
65 20 —
53 - —
—

149 - 149 -
Iwies

na październik
Nyp -żyta wsp............................... 2000 760
¡Yyp.-oknwity kw. eksportowa . 40 8M 80,984

spożywcza. . ,000 ,000
Kurs z dnia 7 8

Consel. 4°/0 ................................... 106 80 106 70
Consol. 3%%.......................... 104 39 104 10
Poznańskie 4l'/o listy zastawne . 101 10 101 10
Poznańskie 3*/,% listy zastawne 100 40 ICO 40
Poznańskie listy rentowe . . . 104 80 104 60
Austryackie banknoty . . . 171 40 171 30
Austryacka renta srebrna ... 72 80 72 70
Rosyjskie banknoty..................... 211 95 211 46
Rosyjskie listy zastawne ... 98 — 97 90
Polskie 5°/o listy zastawne . . 61 60 62 50
PolBkie likwidacyjne listy zast. . 67 10 57 10
Węgierska 4°/0 renta złota . . 85 75 86
Węgierska 6°/0 renta papier. . 81 90 81 90
Austryaekie kredytowe akcye . 164 10 163 90
Austryackie francuskie koleje . 101 10 100 50
Lombardy .............................. 54 60 54 25
Usposobienie: stałe,

Szczecin, 9 października 1889. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 8 9

Pszenica słabo, 
na pażdziernik-listopad . . . 183 — 182 50
na listopad-giudzień .... 183 50 183 —
na kwiecień-maj..................... 190 — i90

Żyto słabo.
na pażdziernik-listopad 
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep, niżćj. 
na pażdziernik-listopad
na kwiecień-maj........................... | 61 50

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

» eksportowa. . . .
„ na paźdz.-listop. eksp. 

na listop. grudz. eksp. 
na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum
w miejscu...................... .... , 12—12

8

183 - 
183 50 
190 —

¡158 - 
1159 - 

163 50

167 - 
158 60 
162 60

61 -

54 20 
34 60 
32 50
32 -
33 -

54 
34 30 
32 40

32 80



Gospodarstwo, handel i przemysł.
Warszawsko-Wleitftskie 5-procentowe pryo- 

rytety, serya II i III. NaiHitflte ciąg sienie oi- 
będzie a w pccsątkz października. Pnedwko 
stratom kum, wyneaiąejm pny 'v.« w?.nit 
około I prooant, aabispiscsi bark pod fi?*«. 
Oarl N?nbnrgar. Berlin, FramOsischs S? 
Nr. 18, zł premią 5 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 9 października, (—S praw o z d a- 
n i e »fieldów e.—)

Stan powietrza- pogodi.
Żyto bez handlu.
Okowita: stałej.

Cena wypowieda.------ . Wypowiedziano
w m ejscn be* beciki) tow. oposst 60-ia 63.30 p!., 
50-ta 33,00 m., październik 60-ta —,— m., 70ta 
—,— m., listopad 60-ta —nr, 70-ta —m., 
grudzień 50 ta —.— ni- 70-ta —.— ni.

Ceny targ, w Poznaniu

Palenica 
Żyto . .
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch wrzący.

, na paszę 
Kartofle . . .
Rzep ....
Rzepik . . .
Łnbm żółty. .

„ niebieski 
Wyka . .

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 ¡itr. 10,000% 

Trdles. Wypowiedziano —litrfiw. Cena v:y

WA R

100 kilg.
pięk ny ai 1»śl
18 20 17 30 10 50 —
15 90 15 '¿i 16 40
16 50 15 — 13 — —
16 50 14 50 13 50
— — — — — — —
— — — — — — —

3 — 2 20 — —
— — — — — —
— — — —
— — — — -• —
— — — —
— — — — —

powłediiana —mr*. w miejscu be* beciki 60-ta 
63 40 mrk., 70-ta 33,80 mrk., październik 60 ts
------ m., 70-ta —,— m , listopad 70-ta —m.,
grudzień 70-ta —,— m.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komieyi targowfij w m i e ś c i e Po z n an iu

Poznań, dnia 9 października 1839.

Pnedmirt.
TOWAR 

dobryl śred.jpoś przecięcia 
* Iż

Psren.f^:-''“100kL
,na;n. - - ni

17 3
17
17

17 25

- 15
lf

"i lf
14

->0
1 15 23

: — 16
tf

>0 — > 16 10

0.:.. (Ä' ■. 16
15 7(

15
15

be
30

15
14

lf
8 1 15 40

Inne aitykuly.
na, W. naj niż.) if prane

1 1 -1

Rinmo /prosta za 100 U 7 50 6 i 5 7 13
(targana — — — —

Siano 6 «.) J 1 6 — 6 25
Groch — — — — —
Soczewica —
Fasola _ _
KRitofle 3 20 2 40 2 80
Wołowina Anlka la 1 U. 1 -:o 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 10 1 80 1 35
Cielęcina 1 •20 1 10 1 15
Skopowi nu 1 20 1 10 1 15
Słonina J 80 1 60 1 70
Masło 2¡ 20 1 80 2 —
Jaja r.a kopę 2 190 2 80 2 85

Poznań, 9 października. Ceny mąki. Pszenna 
77.59 rżana 2350 za 10) kilogr.

Wrneiaw, 8 października 1389.
Żyto (za 1000 font.' ttale. »5»’ edtaro

----- cintn. C te wjpo »’"’ziara —— ttrk ta
październik 167.50 żąd., paździermk-listopad 167,50 
żąd., Iistopad grudzi-ń 16500 żąd., na i w.ecień- 
maj 108,— żąd.

Owies Wypowiedzirto----- c-;nt. a& tnic-
śląc bieżący 155,00 żądano, ni listopad-grudzień 
153,00 żąd.

Olłi rzepiowy stale, wypowiedz. —— cena 
w mi-‘s"u na październik 71 iąd., pażdzicrnik-listo- 
pad 67,00 żąd., listopad-grudzień 67.00 żąd., grn- 
dzień-styczeń —,— żąd., styczeń-luty —,— żąd., 
luty-marzec —.— żąd., marzec-kwiecień - ,— żąd., 
kwiecień-maj —,— żąd.

Okowita za flOO litr, a 100%) ęxcl. 50 i 70 m. 
podatku konsum , bez in.. wypowiedziano —,— litr., 
nplyn. wypowiedz. —,—. na październik (60-ta) 
63.50 żąd. (70-ta) 33,50 żąd.. listopad gru Izień 
(70-ta) 31,00 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 32 żąd

Cena wypowiedziana na d. 9 października 
żyto 167,50 mrk., pszenica - mrk. owies 155,00 
mrk.. rzep —m., ol6j rzepiowy 7100.

Ceno wypowiada, okowity (excl. 59 nik. pod&t. 
konsnmc.) dnia 8 października: (60-ta) 63,60 mrk., 
(70-ta) 33.50 mrk.

Ceny targowe z dnia 8 października 1839.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny I średiii | pośledni

80
00

10 I 2« 
00 26

Rzep . . - 100 klg 
Rzepik zimowy .

B/dgooŁCt, 8 października.
Pszeni-a: piękna 170—175 mrk., średni

t >war —,— m., poślednia według jakości 155 do 
do 169 mrk.

Zyto nowe według jakości 145-152 mrk., 
stare —mrk.

Ję. zmień nom., według dobroci 130—144 
do browarów 146-100 mvk

Okowita 50-ta 63,50 m., 70-ta 33,50 m.

Berlin, 8 października. (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 18 —192 mrk. wedłng jakości; na miesiąc 
bieżący płacono 186,25, pażdziernik-listopad płac.
186 25—186,00, żąd. -, na listopad-grudzień płc.
187 75—183,25 - 187,75, kwiecień-maj płac. 194 75 
do 195,60 — 195, na maj-czerwiec pł. - żąd. —. 
Wypowiedziano 750 ton. Cena wypow. 186.00.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 164 166 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 162,50, 
na pażdziernik-listopad płac. 161,75 —162,5J—162 
na listopad-grudzień pł. 102,75—163,50—168. na 
grudzień-styczeń płacono , , na kwiecień maj
nł Kt7 —166.50-167,50—166,75, maj czerwiec płc.

Poi tanowienia

miejskiói

doputftc.yi targów.

Pszenica biała 
» żółta

2; ta
.'tei u .!• ń 
O V il-e 
fłrrcb

Kf. 10 
ciężki

naj luzj-
wyż- uii.

0 kilogramów 
średni llekki towar

taj- I naj-1 naj-1 naj

lUIK
30 18 10 17 70 17 30116 70 16 20
20 17 »0 17 60 17 20 10 60 16 10
60 16 40 16 20 16 90 16 70 15 50
50 16 00 16 70 15 30 14 50 13 00
90 1660 15 2015 00 14 60 11 30
00 16 60 15 00 11 50|13 50|13 00

pł. 167—166,60—167,50 ---------
— Wypowiedziano 2000 ton. Cena wypowie­
dziana 162.50 m. . .

Owies za 1000 kil. w miejscu 148—170 m. 
wedłng jakości, na miesiąc bieżący płacono 149,50 
do 149.25 , na pażdziernik-listopad płacono 149 60 
do '49j)0, na listopad-grudzień pł. 149,50—149,25, 
na kwiecień-maj jiłac. 162,00—101,60. na maj-czer­
wiec płacono —. Wypowiedziano - ton. Cena 
—,— mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 121- 120 we 
dług jakości, miesiąc bieżący płac. 119, —, na pa­
żdziernik-listopad płacono 119,00, na lis opad-

grudzień plac, 119,00, kwiecień-maj płac. 121,00. 
Wypowiedziano 100 ton. Cena 119.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w misj- 
s u bez beczki 66,00 m., z beczką -,—n.k., na pa­
ździernik pł. 64.4—04,0, na pażdziernik-listopad pł.
63 0—62,9. na listopad-grudzień plac. 62.5-6-- do 
02 1 na grudzień-styczeń płacono 61.9, na kwie- 
eień-mai płac. 6 \4 -60 60,1, maj czerwie: płac. 
69,5-50,3-59,4. Wypowiedziano — cent. Cena 
wypowiedz. —,— ni.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konrama. 
w miajscn plag. 55,2 mk., na pażdzi-rnik płacono 
53,0, na pażdziernik-listopad płacono —. Wy­
powiedziano -,- litr. Cena NkopodaUt.
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejscu do ,3 
do 34,9 mrk., na październik płacono 33,6 -34,1, 
na pażdziernik-listopad płacono 32,2 — 32,6, ząd. , 
na listopad-grudzień płac. 31,8—32,1, kwiecień-maj 
płac. 32,7-33,2-33,1, maj-czerwiec płac, 33,1 do 
33,3 Wypowiedziano 40,000 litr. Cena 34,0 mk.

Hamburg, 8 października. Okowita cicho,
na październik----- żąd., pażdziernik-listopad 23'/,
żądano, listopad-grudzień 22 - żąd., kwiecień-maj 
21% żąd., maj czerwiec 21% żąd. — Kawa good 
average Santos za październik 80-, grudzień 80 '/«. 
marzec 771/«, maj 77—. Usposobienie potw. Obrót 
----- miechów.

Magdeburg, 8 października. — Cukier ziar­
nisty excl.-worka WP/a 16 95 e"w« ziarn. esd. 
jy-, 16 15 cuk. ziarn. ezcł. 76°,0 Rendera. —. 

Drugi produkt excl. 76% Rendem, 13,30 Uspo- 
robienie spok ft. Rafinftdft chlebowa , » f. Ra- 
flnada chlebowa mielona rafiu. 11. z beczką
28,60, miel. Kells I z beczką 26,76. S, ok. Cu­
kier surowy I. Produkt transito ft. statek Ham­
burg, zs październik 12,30 płac., 1240 żąd., li­
stopad 12,46 płac., listopad grudzień 12,60 płac., 
—,— żąd., styczeń marzec 12,76 płacono , 12,85 
żądań?. Stele. Obrót tygodniowj w cukrze snro- 

I wym —,— ctr.

Różaniec na miesiąc październik.
Książeczka o 24-recb stronach, zawierająca w sobie krótką naukę 

o odmawianiu Różańca św., litanią do Najśw. Maryi Panny, modlitwę 
św. Bernarda, tudzież modlitw«; do św. Józefa zaleconą przez 
Ojca św. Leona XIII, nadto modlitwy po każdój cichćj mszy św., również 
przepisane przez Ojca św., wreszcie modlitwy przepisane co niedzielę 
i święto po uroczystćj mszy św. czyli po Sumie.

Cena za egzemplarz 5 fen , 50 egz-.mpl. 1,50, z przesyłką 1,75; 100 
egzempl. 2,00, z przesyłką 2,26 lub 2,50. Odwrotnie wyseła

Drukarnia kury era Poznańskiego.

w najrozmaitszych gatunkach, banrakuchy, ciasta dese­
rowe etc. wykonuję jak najsmaczniej. Wszelkie torty 
przystrojone elegancką dekoracyą, przekładane dobremi 
marmeladami i wyłożone konfiturami.

Zamówienia pozamiejscowe wykonuję stosownie do 
zlecenia w dobrem opakowaniu.

A. W. Żnromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. (51)
Filia: ul. Wrocławska nr. 25.

8 Dnia 15-go października 
5 z 6 n • @ts. Jadwigi,

HO—HHWńMHHHń

Cukry deserowe
na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mrk. do 4 mrk. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znanej dobroci w puszkach blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Pli. Suchard. (523)

Owoce osmażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Żnromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Wi-ocławska ulica, nr. 25.

Z dniem I Październik» r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z ulicy Bismarka na ulicę (512)

Berlińską nr. 4.
______ ISiyoli i Sp.

Z powodu przeniesienia handlu mego do własnego domu, 
gdzie koszta tegoż mało co mnie wynoszą, jestem w mo^ 
żności wykonywać (531)

ubrania męzkie
tak z krajowych jak i zagraniczuych materyi, elegancko 
i podług najnowszych żurnali po nader nizkich cenach.

Wielebnemu Duchowieństwu i nowo wstępującym kan­
dydatom do stanu duchownego zwracam uwagę na rewe- 
rendy pod gwarancyą dobrego leżenia.

Z poważaniem

A. Kromolicbl,
Wielkie Garbary 54.

FABRYKA
papierosów i tnreckicłi tytani 

(1018) »VULKAN“
I. F. J. Komendzmski w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Kartoflarkl”
systemn hrabiego Miinster z wielu pra-
ktycznemi ulepszeniami polecają (489)

Brada Lcsscr w Poznaniu.
Księgarnia Katolicka wPoznanui

Naukę o Różańcu św.
z dodaniem modlitwy do ś. Józefa. 
Cena 1 egzpl. 3 fen., 5 ' egzpl. z* 
70 fen., 100 egzpl. za l,vO.

Koronki 
drewniane, kokowe, kościane, owo­
cowe, z p.rłowej macicy i t. p. po­
leca od 10 fen. do 20 m. za sztukę.

A. Andruszewski,
'♦lelka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 4TO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

Pomorski bank Łipotecz. 
Towarzystwo akcyjne. 
Właścicieli listów hipo­

tecznych powyższego banku 
splacainych z premią 
dodatkową, wzywa się w 
ich własnym interesie, aby nam 
zechcieli jak najprędzój podać 
swe adresy, możemy im bowiem 
ważnych udzielić wiadomości.

Berlin, w października 1839. 
Albert Sehappaeh & Co., 

Interes bankowy. (534)

500 innrrli w yjork,
jeśli Crcme Grolich nie usunie « hieii 
nieczystości skórnych, jak . pism
wątrobianycb, opalenizny, zaskm nikn-.v, 
czerwoności nosa i nie będzie uIrzymy­
wał cery a z do późnego, wieki k oj-nie- 
wajneo białej i młodzieńcze; ¿wic ości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. i, 10. 
Skład gŁ J. Grolich w Bernie (Brunu).

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta, J Schleyera i F Or. 
Fraasa następcy.____________ (294)

w"wielkim wyborze po nizkiéj 
cenie poleca (274)

J. U. Leitgeber.

ZbÆod-ele

LUSZE,

do konserwowania owoców
z hiTmctycznem zamknięciem,

Wszelkie naczynia do mleka
a mianowicie: (191)

ęiiłodniki,
Cwiercie (transportowe),
Miski? sita i t. d.

poleca
Skład sprzętów kuchennych i domowych

J. KRYSIEWICZ,
Sty Marcin nr. 65«

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tej samej tewalosei eo piaskowiec, a za 
czwartą, część ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (112)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby

dekorator kościołów,
Poznań, IBeriińska ulica nr. a.

Lampy Szczotki
dia czyszczenia koni

przy odbiorze 6 sztuk
po 50 f., 75 f., 1 m., 1,25 m. 
1,75 m., 2m., 2,50 m., 3,50 m.
Szczotki dla gorzelni

po 1,25 mrk. i 1,75 mrk.
dostarcza (509)

Prowincyonalny
zakład dla ociemniałych

Bydgoszczy.

Gimnazyastów
z klas niższych przyjmie 
na stół i stancyą, zapewnia­
jąc pomoc w naukach i tro­
skliwą opiekę, (354)
Przyłnski, nauczyciel,

Rybaki nr. 29.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski 10, naprze- 

1 ciw teatru miejskiego.

Studentów
przyjmuję każdego; czasu stół 
i staneya miesięcznie 1O 
tal. Blizko gimnazyum. Zgło­
szenia do łlksp. Kuryera 
sub A. G. 532.

Jiei
z thlubnemi świadectwami, obeznane 
z ch.wem trzody i sztuką kuchar­
ską, mogę Wielebnemu Duchowień­
stwu i Wielmożnym Panom Dzie­
dzicom zaraz jak najsumienniej po­
lecić. O spieszne zgłoszenia uprasza 
Biuro stręczeń, Poznań, Frydery- 
kowska ulica nr. 26. (528)

Zielazelf.

Młoda gospodyni
obeznana jaknajdokładnićj z chowem 
trzody i drobiu, umiejąca doskonale 
gotować, szuka innego miejsca, naj- 
chętnićj na. probostwo. O łaskawe 
zgłoszenia proszę pod literą S. S. 
poste restante Śrem. (516)

firanki, wachlarze, parasole, woalki, czepeczki, sznnrdwki, ko­
ronki, chusteczki poleca w wielkim wyborze po tanich cenach

S. Hoffmann, Bazar.
Za Redakc g odowiedzialny Teofil Golski z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(434)
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